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T R Z E B A  S I Ę G N Ą Ć

to Żk̂ EŁNAJWYDATNIEJSZYCH
Kb k a  p r z y s z t a  w n a j g o r s z y m  c z a ­

s ie . . .
W ym ęc zo n e  iatami  kryzysu Państwo 

od ej m ow ał o  od ust sobie i swym o b y ­
wa te lom byle  tylko przet rzymać okres 
najcięższy,  byle u t rzymać  gospodarkę  
w granicach naj sk romniejszego b u d ż e ­
tu. Brakowało  pieniędzy na potrzeby 
najkoniecznie jsze .  Ograniczano  do p o ­
z iomu w ege tacy jnego cały szereg w aż­
nych  dziedzin życia państwowego,  g o ­
spodarczego  i kul turalnego.  Każdy grosz 
b rany był w ra ch ubę aby tylko nie 
przekroczyć rozporządzalnego budżetu .  
Z niemniejszemi  t rudn oś ciam i  walczy­
ły samorządy .  Tu brak było ś rodków 
na szkolnictwo,  t am  znów na opiekę 
społeczną,  gdzieindziej  na n a jpo t rz eb ­
niejsze inwestycje  — s łowem g o s p o ­
d a rka  pod znakiem  niedos ta tku .

Rolnictwo nie od dziś przeżywa k a ­
tas t ro fa lny  kryzys.  Rolnik polski stał 
się w całem tego słowa znaczeniu  n ę ­
dza rzem i żył jedynie  myślą  o p o p ra ­
wie, która przecież wnet  nadejść  m u ­
siała...

Był ak u ra t  okres  żniw. Okres ,  k ie­
dy zbiera rolnik plony całorocznej  swej 
ciężkiej  pracy,  plony, które dać  mu 
mają  możność  egzystencj i,  p'rzez okres  
roku nas tępne go.

Z t r u d e m  z d o b y w a n y  k a ż d y  g r o s z  
o b r a c a ł o  P a ń s t w o  i s a m o r z ą d y  n a  n a j ­
n i e z b ę d n i e j s z e  i n w e s t y c j e .  U l e p s z o n o  
u r z ą d z e n i a  k o l e j o w e ,  b u d o w a n o  m o s t y  
i d r o g i ,  p o d n o s z o n o  k u l t u r ę  ro lną . . .

Przyszła klęska.  I wszystko znisz­
czyła na szlaku sw ego  pochodu. . .

Rozmiarów spus toszenia  nie da sję
jeszcze w chwili obecnej  ustalić.  Są 
o n e  olbrzymie.  Szalone s traty pon io ­
sło Państwo,  wielkie szkody s a m o r z ą ­
dy, s t raty  największe ponieśl i  o b y w a ­
tele zaskoczeni  katas t rofą  powodzi na 
swoich terenacn.  Liczba ich idzie w 
setki  tysięcy ludzi. _

Potworną bruzdą spod i a t r  aż po 
pó łnocne  krańce  Rzeczypospoli te j  wry­
ło się zniszczenie w z iemie  polskie p a ­
sem  śmierci  i nędzy.

Jeszcze  nie przęminęła  kata s t rof a  
do końca.  Jeszcze  oszalałe fale Wisły 
żłobią w swym niszczącym poc odzie 
p iękne,  u rodzajne  obszary Sandomier-  
szczyzny, Lubelskiego,  Kujaw . P o m o ­
rza. Sprzysięgły Się żywioły przeciwko
zb ied n ia łe mu  s p ra cow anem u cz łowie­
kowi i o to  nowe a la rmujące  w iesu  idą 
hen spod  gór, o nowych gwał townych  
ulewach,  o rzekach i potokac p o n o w ­
nie  wezbranych,  pędzących w niszczy­
cielskim pochodzie,  niosącyc nowe 
zwały wód ku głównej arterji 5S 1 
Wiśle.  J .

Upłyną długie jeszcze dni, z a m ™ 
g n iew e m  o b łąkane  wody P ,
swych łożysk i odsłonią c m en ar V ?  
ru iny  i nędzy.  F\ le już dziś P ° ra ,n a l 
wyższa wszystkie wysiłki Państwa i a

Z a k ł a d  F r y z j e r s k i

„ C A R M E N ”
A l e j a  3 8  (po restaur. , f l d  rja")

S a lo n  d am sk i i m ęski.
Miesiąc r eklamow y trwałej  o n ­
dulacji  po

i ł j  111V -/ vy  y  n  "  —  - J

cenach  z n i ż o n y c h .

rodu skupić na r a tunek of iarom klęski.  
Państwo ani sam orządy  nie podoła ją  
tak  g igantycznym pot rzebom.  G o sp o ­
darując  w granicach z takim t ru dem  
utrzym yw anego w równ owadze b u d ż e ­
tu. Państwo nie zdoła zapełnić  tych 
tys iącznych luk, które zapełnić będzie  
t rze ba .

1 tu głos m a społeczeństwo,  k t ó r e ­
go solidarny wysiłek jest  n ieodzow ny 
dla za żegnan ia  tragicznyoh sku tków  
klęski.

Musimy  zdać sobie sprawę,  że od 
czasu os ta tn ie j  nawałn icy  wojennej ,  
która wyniszczyła z iemie polskie,  kraj 
nasz nie przeżywał  katas t rpfy żywio­
łowej o tak potwornych rozmiarach,  
jak obec na  klęska powodzi.

J a k  zwykle w każdem  nieszczęściu ,  
z p o m o cą  nędzy śpieszy w pierwszym 
szeregu świat  pracowniczy,  sam  od 
wielu lat c ierpiący niedosta t ek .  Z a p a ­
dły już so l idarne  uchwały o p o d a tk o ­

wania  się na rzecz ofiar  powodzi .  Kil­
ka mi ljonów złotych z t ego  źródła już 
zapewniono. Dalej idą bank i  p a ń s t w o ­
we i ins ty tucje  f inansowe,  których p o ­
moc jes t bardzo p o w a żn ą  pozycją .

rtle to wszystko mało! To wszystko 
kropla za ledwie w powodzi  n ieszczę­
ścia. I d l a tego pom yś leć  należy o ś ro d ­
kach,  które na przes trzeni  d łuższego 
okresu czasu zapewni łyby możność  
dźwignięcia z u p a d k u  tych dzies iątków 
tys ięcy gospodarstw,  k tóre za łamały  się 
pod ude rzeni em  żywiołowej  naw ał ­
nicy.

Trzeba s i ęgnąć  do źródeł  najwydat ­
nie jszych,  a za razem  najmniej  w e k ­
sp loatow an iu  bolesnych.  Trzeba u s t a ­
nowić s ta ł e  daniny od wszystkiego,  co 
jest luksusem,  zbytkiem,  co w b u d że ­
tach ludzi za możnych  nie odegra  wię­
kszej roli, a w sumie  pozwoli  zg ro m a­
dzić mnog ie  miljony, które zasilą kasę  
p o m o cy  powodz ianom.

Nie zapo mina jm y bowiem,  że tyoh 
wszystkich ludzi t rzeba będzie  nietylko 
przez cały rok, aż do przyszłych zbio­
rów, wyżywić i odziać ,  że nietylko trze 
ba będzie  o d b u d o w a ć  ich zniszczone

domos tw a ale i zapewnić  im możność  
dalszego bytowania  i sam odzie lnego 
gospoda rowania ,  co skolei  wymaga za ­
opat rzenia  ich w sprzęt  gospodarski,  w 
inwentarz  żywy i martwy,  w ziarno 
siewne,  w kredyt  i t. p.

Jeś l i  się więc w obl iczu tak wiel­
kich potrzeb nie s ięgnie do tych źró­
deł,  które  zawsze w każdej  potrzebie  
„wymigują  się s i a n e m ” i wstydl iwie 
kryją się w cieniu swych zasobnych 
kas,  jeśli i tym razem znowu cały c i ę ­
żar dźwigania  nędzy do życia pr zerzu­
ci się na szarego człowieka,  na ży ją ­
cego,  najczęściej  w n iedos ta t ku  praco 
wnika um ysłowego  czy fizycznego,  to 
sprawiedliwości  społecznej  wyrządzona 
zos tan ie  ciężka krzywda.

Świat  pracy nie uchyli się i dziś od 
ofiarności,  ale świat pracy żąda,  aby 
za jego z ło tówkami,  k tó re  on d o b ro ­
wolnie pośpieszył  uszczknąć ze swej 
mizernej  pensyjki ,  poszły ofiary tych 
wszystkich,  dla k tórych tys iące  są tyl ­
ko mizernemi  złotówkami.. .

Z ad an iem  Pańs twa jest  zarządzić i 
dopilnować,  aby się stało właśnie tak,  
a nie inaczej.

Po zamachu hitlerowskim w Austrji.
Przed pogrzebem kanclerza Dollfussa.-Buntownicy aresztowani.—1.000 
aresztowanych. — Krwawe walki w Styrji. — Samobójstwo v. Rintelena.

M a n ie  r ę .  F a r b o w a n ie  w ło s ó w , r z ę s  i b rw i.
P o l e c a j ą  s ie  Sz. K l i j en te l iJ a n  i  Tadeusz-

W I E D E Ń .  J a k  już  w c z o r a j  h o n o s i -  
l i śmy ,  s t o l i c a  A u s t r j i  —  W i e d e ń  —  s t a ł a  
s i ę  w i d o w n i ą  z a m a c h u  s t a n u  z l ik w id o ­
w a n e g o  w p r a w d z i e  w c i ąg u  k i lku  god z i n ,  
l ecz  o k u p i o n e g o  ś m i e r c i ą  k a n c l e r z a  
A u s t r j i ,  Do l l f uss a ,  k tó ry  z m a r ł  w s k u t e k  
ran .  z a d a n y c h  m u  p r ze z  h i t l e r o w c ó w ,  w 
chwi l i ,  gdy  w ta r g n ę l i  d o  p a ł a c u  k a n c le r  
s k i e g o  i uw ięz i l i  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  t a m  
m in i s t r ó w ,  o b e z w ł a d n i w s z y  u p r z e d n i o  
w a r t ę .

S z c z e g ó ł y  z a m o r d o w a n i a  k a n c l e r z a ,  
k tó r y  u g o d z o n y  z o s t a ł  d w o m a  s t r z a ł a m i ,  
p o d a l i ś m y  w n u m e r z e  w c z o r a j s z y m .

Z a m a c h o w c ó w  by ło  144  u z b r o je n i  
byl i  w r e w o lw er y .  P o  o p u s z c z e n i u  p a - 
ł a c u  k a n c l e r s k i e g o  o d j e c h a l i  oni  w s t r o ­
n ę  N i e m i e c ,  zos ta l i  j e d n a k  z a t r z y m a n i  
n a s k u t e k  z a m o r d o w a n i a  D o l l f us sa  i o s a ­
d z e n i  w a r e s z t a c h  p o l i cy jny ch .  S t a n ą  
oni  p r z e d  s ą d e m  d o r a ź n y m .

J a k  s i ę  o k a z u j e ,  w p e r t r a k t a c j a c h ,  
p r o w a d z o n y c h  z z a m a c h o w c a m i  p r z e d  
o p u s z c z e n i e m  p r z e z  n i c h  p a ł a c u  k a n ­
c l e r s k ie g o  b r a ł  u d z i a ł  p o s e ł  Rzesz y  w 
Aus t r j i  R i e th .  Z o s t a ł  c n  p r z e z  Hi t le ra  
n i e z w ł o c z n i e  o d w o ł a n y

D e s y g n o w a n y  p r z e z  b u n t o w n i k ó w  na 
k a n c l e r z a ,  p o s e ł  a u s t r j a c k i  w Rz ym ie ,  
von R i n t e l e n ,  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y ,  ok az a  
ło  się.  że  w s p ó ł d z i a ł a ł  z z a m a c h o w c a m i  
h i t l e r o w s k i e m u  W n o c y  von  Ri n te le n  
p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s t w o  a r e s z t o w a n o  s z e ­
r e g  p r z y j a c i ó ł  von  R i n te l e n a .

K i e r o w n i c t w o  r z ą d u  a u s t r j a c k i e g o  
o b j ą ł  w i c e k a n c l e r z  S i a h r e n b e r g .

W I E D E Ń .  P r e z y d e n t  Mik lus  p rzyb y ł  
do  W i e d n i a  i o d b y ł  k o n f e r e n c j ę  z m i ­
n i s t r e m  S c h u s c h n i g g i e m .  F e y e m  i Kar-  
w i ń s k y m  N a s t ę p n i e  u d a ł  s i ę  d o  g m a ­
c h u  u r z ę d u  k a n c l e r s k i e g o ,  g d z i e  z a b a ­
w i ł  d ł u ż s z y  Czas u t r u m n y  k a n c l e r z a  
D o l l f u ss a .  P o  g o d z i n i e  p r e z y d e n t  Mi­
k la s  z j a w i ł  s i ę  p o n o w n i e ,  aby  z łożyć  
w i e n i e c  na t r u m n i e  k a n c le r z a .

W I E D E Ń .  Z a r ó w n o  w W i e d n iu ,  jek 
w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  z w i ą z k o w y c h  z 

w y j ą t k i e m  S t y r j i  spokó j  i p o r z ą d e k  z o ­
s t a ł  c a ł k o w i c i e  p r zy w ró c on y .

W S ty r j i  r e w o l u c j o n i ś c i  za ję l i  k i lka  
m i e j s c o w o ś c i ,  j ak J u d e n b u r g ,  S t e i n ,  Ro t -  
pilz,  R ies ing ,  L ob  i D o n n a w i t z ,  w o j s k a  
r z ą d o w e  s to c zy ły  z b u n t o w n i k a m i  z a ­
c i ę t e  walk i  i z m u s i ł y  i ch d o  ka p i t u l a c j i .  
L ic z b a  z a b i t y c h  j e s t  p o d o b n o  n i e z n a c z ­
na .  A r e s z t o w a n o  9 0 0  o só b .  W c a ł e j  
S t y r j i  o g ło s z o n o  z a o s t r z o n y  s t a n  w y j ą t ­
kowy.

G r a n i c a  a u s t r j a c k a  z o s t a ł a  o b s a d z o ­
n a  p r z e z  s i l n e  o d d z i a ł y  H e i m w e h r y ,  k t ó ­
r y c h  m o b l i z a c j ę  n a k a z a ł  w i c e k a n c l e r z  
S t a t e r e n b e r g .

P o d o b n o  4 0  n a r o d o w y c h  s o c j a l i s t ó w  
z p o ś r ó d  t y c h ,  k tó r zy  b ral i  u d z i a ł  w n a ­
p a d z i e  na  r z ą d  k a n c l e r s k i ,  w c i ąg u  n o ­
cy  r o z s t r z e l a n o .

W I E D E Ń .  W d o w a  po  k a n c l e r z u  Dol l -  
fu ss i e ,  b a w i ą c a  w ra z  z d z i e ć m i  w willi  
M u s s o l i n i e g o  w R i z z o n e ,  w s i a d ł a  po  o- 
t r z y m a n i u  s m u t n e j  w i a d o m o ś c i  o zg on i e  
m ę ż a  w s a m o l o t ,  c e l e m  n a t y c h m i a s t o ­
w e g o  p o w r o t u  d o  W i e d n ia ,  p o z o s t a w i w ­
szy d w o j e  sw y c h  d z i e c i  p o d  o p i e k ą  r o ­
d z i n y  M u ss o l in ie g o .

J e s t  o n a  w o d m i e n n y m  s t a n ie .  M u ss o  
l ini  o d p r o w a d z i ł  ją o s o b i ś c i e  na  lo tn i ­
sko ,  g d z i e  z g r o d z i m a ł y  s i ę  r ó w n i e ż  t ł u ­
m y  p u b l i c z n o ś c i .

W I E D E Ń .  Na  u l i c a c h  W i e d n i a  p a ­
t r o lu ją  w d a l s z y m  c i ąg u  o d d z i a ł y  pol i c j i  
w h e ł m a c h  s t a l o w y c h  z k a r a b i n a m i  n a  
r a m i e n i u .

Echa morderstwa kanclerza 
Dollfussa.

D zi s ie j sz e j  n o c y  n a d e s z ł y  d a l s z e  
s z c z e g ó ł y  m o r d e r s t w a  k a n c l e r z a  D ol l ­
f u s s a .  O k a z u j e  s i ę ,  ż e  s p i s k o w c y  mie l i  
p o m o c  w e w n ę t r z n ą ,  p o n ie w a ż  zna l i  h a ­
s ł o  w o j s k o w e  i wiedz ie l i ,  k t ó r y  pu łk  w 
k r y t y c z n y m  d n i u  t r z y m a ł  s t r a ż  w z a m k u .  
D l a t e g o  p o p r z y p in a l i  so b ie  zna k i  w o j ­
s k o w e  t e g o ż  p u łk u ,  c o  u ł a t w i ł o  im  p rz e  
d o s t a n i e  s i ę  d o  p a ł a c u  k a n c l e r s k i e g o .

Na  c z e l e  z a m a c h o w c ó w  s t a ł  b.  w o j ­
s k o w y  a r m j i  a u s t r j a c k i e j ,  F r i e d r i c h .

U s ta lo n o  już p o ś r ó d  a r e s z t o w a n y c h  
144 z a m a c h o w c ó w  t r z e c h  z a b ó j c ó w .

Masowe aresztowania w Wiedniu.
W I E D E Ń .  W s to l i cy  Au s t r j i  p a n u j e  

p r z y g n ę b i a j ą c y  sp ok ó j .  Z g m a c h ó w  p o ­
w i e w a j ą  c h o r ą g w i e  o p u s z c z o n e  n a  z n a k  
ż a ł o b y  d o  p o ło w y  m a s z t u .  D z i e ln ic a ,  w 
k tó r e j  z n a j d u j ą  s i ę  g m a c h y  r z ą d o w e ,  o- 
t o c z o n a  j e s t  s i ln ym  k o r d o n e m  policj i .  
Na u l i c a c h  m i a s t a  k r ążą  l i cz ne  p a t ro le  
w o j s k a  i H e i m w e h r y .

W d y r e k c j i  pol icj i  p a n u j e  od  w c z o ­
ra j  w i e c z o r a  ożywiony  r uch .  R o z p o c z ę ­
t a  n a t y c h m i a s t  po z l ik w id o w an iu  z a m a ­
c h u  ak c ja  d o p r o w a d z i ł a  d o  l i c zny ch  a- 
r e s z t o w a ń  w ś r ó d  h i t l e r o w c ó w  i s o c ja l i ­
s tó w ,  k t ó r y c h  w s p ó ł u d z i a ł  w z a m a c h u  
z d a j e  s i ę  n ie  u l e g a ć  wą tp l iwo śc i .

L ic z b a  a r e s z t o w e n 2 C.h d o c h o d z i ć  m a  
d o  t y s i ą c a  o só b .  K osza ry ,  w k t ó r y c h  
z a m k n i ę c i  s ą  sp i s k o w c y ,  o t o c z o n e  są  
z a s i e k a m i  z d r u t u  k o l c z a s t e g o  i s t r z e ż o ­
n e  p r z e z  wo jsko .

W I E D E Ń .  W c z o r a j  na  z n a k  ż a ł o b y  
d z w o n i ł y  p r ze z  15 m i n u t  d z w o n y  w e  
w s z y s t k i c h  k o ś c i o ł a c h  w i e d e ń s k i c h .  
D z i e ń  p o g r z e b u  k a n c l e r z a  Dol l funa  n ie  
j e s t  j e s z c z e  u s t a lo n y .  Z w łok i  k a n c l e r z a  
s p o c z n ą  w k a t a k u m b a c h  d l a  z a s ł u ż o  
nych .

W I E D E Ń .  W W i e d n i u  i S t e i e r m a r k  
w p r o w a d z o n e  z o s ta ł y  s ą d y  d o r a ź n e .

Atak szału aktora.
W I E D E Ń .  P o d c z a s  p u c z u  h i t l e r o w ­

s k i e go  w b u d y n k u  r a d j a  d o s t a ł  p r z e b y ­
w a ją c y  t a m ż e  w t y m  c z a s i e  p e w ie n  ak 
t o r  w i e d e ń s k i  o b ł ę d u .

A k to r  t e n  w y r w a w s z y  j e d n e m u  z pu 
c z y s t ó w  r e w o l w e r ,  p o c z ą ł  s t r z e l a ć  d o o ­
k o ł a  s i e b i e .  Z o s t a ł  o b e z w ł a d n i o n y  i 
p r z e w i e z i o n y  n a t y c h m i a s t  d o  sz p i t a l a  
d la  o b łą k a n y c h .
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Powódź ominęła Warszawę
Pod Grudziądzem Wisła szaleje, pozatem w ody opadają. 
Deszcze niszczą mienie m ieszkańców w Sandomierskiem.

Powódź mija. Mimo deszczów i nie- 
pewnej  sytuacji  w środkowym biegu 
Wisły, spowodu przeciekania wałów o* 
bronnych, wydaje się, że n iebezpieczeń­
s two wszędzie już mija.

San nie grozi.
Pod Przemyślem na Sanie przeszła 

kulminacyjna fala, osiągając wysokość 
2.10 mtr. ponad poziom normalny. Nie 
jes t ona dla Warszawy groźna.

W Sandomierskiem — źle.
Gwałtowne deszcze ,  które padają  w 

Sandomierskiem, nie powstrzymują opa­
dania wody na Wiśle, niszczą natomiast  
do reszty dobytek powodzian,  przeszka­
dzając w obronie i ratunku zagrożonego 
mienia.  Deszcze te ut rudniają r a to w a­
nie niezalanych jeszcze wałów, które 
są w dalszym ciągu energicznie bro­
nione.

Wisła opada.
W powiecie Puławskim sytuacja na 

Wiśle bez zmian.  Woda powoli opada.  
W Kazimierzu w ciągu nocy woda opa­
dła o 7 cm. W miejscowości  Zwilko- 
wiec na skutek deszczu nas tąpi ło miej ­
scowe wylanie rzeczki  Wzdrowianki.  U- 
lewny deszcz pada bez przerwy od dwu 
dni.

W Zawichoście poziom wody spadł  
zaledwie 4 cm. Wpłynęły na to ulewne 
deszcze w powiatach Sandomierskim, 
Janowskim,  Tarnobrzeskim oraz w ś ro d ­
kowym biegu rzeki i nowa fala powo­
dziowa na Sanie.

W sobotę — koniec.
W związku z opadaniem Wisły zmniej 

sza się ciśnienie wody na wały. Spo­
dziewać się należy, że akcja przeciw­
powodziowa będzie zl ikwidowana już w 
sobotę.  Na wałach pozostaną tylko dy ­
żurne drużyny do czasu aż woda na 
Wiśle opadnie do poziomu normalnego.

Kulminacja pod Grudziądzem.
Kulminacyjna fala powodziowa prze­

sz ła  już przez Płock,  Włocławek i T o ­
ruń. Najwyższy poziom wody w Płocku 
wynosił 4.80, we Włocławku 5 01 mtr.  
w Toruniu 6.08

Obecnie fala kulminacyjna zbliża się 
do Grudziądza.  Dziś w południe przej­
dzie ona przez Tczew,  osiągając wyso­
kość około 6 m.

W sobotę  rano fala ta spłynie do 
Bałtyku.

Dolne Bielany zalane.
WARSZAWA. Poziom wody w Wiśle 

w obrębie  Wielkiej Warszawy w dal ­

szym ciągu, choć powoli, opada.
Niemniej  jednak niektóre roboty 

przeciwpowodziowe są kontynuowane.  
W dalszym ciędu  pompowana jest  woda 
z Rudawki do Wisły. Rudawka wyjątko­
wo znacznie wezbrała spowodu os t a t ­
nich deszczów.

Zalanie dolnego lasku Bielańskiego 
nas tąpi ło w środę wieczorem.  Woda 
stoi tam na głębokości  ki lkudziesięciu 
cm.

Poza tem na żadnym innym odcinku 
w obrębie Warszawy poważniejsze n i e­
bezpieczeństwo nie grozi.

W Kieleckiem niebezpieczeń­
stw o minęło.

Na całvm obszarze woj. kieleckiego 
woda na Wiśle opada w dalszym ciągu. 
W pow. s topnickim poziom lej wynosił 
w dniu 26 ym bm.  już tylko 1 mtr.  30 
cm.  ponad normę.  W pow. kozienickim 
stan wody utrzymuje się na poziomie
3 m 20 cm. Na obszarach obu tych 
powiatów działają ośrodki odżywczo- 
sani tarne Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Wszędzie również nas tępuje reewakua- 
cja ludności.

W województwie w arszaw- 
skiem.

Na terenie województwa pomorskie­
go Wisła opada.

W powiecie toruńskim ewakuowano 
cztery rodziny, w powiecie zaś chełmiń 
skim 19 rodzin. Dalszej  ewakuacji  przy­
puszczalnie już nie będzie.

W woj. warszawskiem przybrała rze­
czka Czarna spowodu ulewnych desz ­
czów.

W okręgu podwarszawskim pod wo­
dą znajduje się jedynie nizina wilanow­
ska. I tam jednak woda opada i ludność 
powoli powraca na pola do pracy.

W powiecie sochaczewskim, w oko­
licach Wyszogrodu poziom Wisły wynosi
4 m. 20 cm

W powiecie płockim poziom Wisły 
obniżył  się do 4 m. 29 cm., a więc 
jest  w dniu 27 ym bm. o 51 cm. niższy 
od poziomu dnia poprzedniego.

W powiecie ewłocławskim poziom 
Wisły wynosi 5.07. Kulminacyjny wzrost  
wód na Wisły minął  w dniu 25 ym bm. 
o godz. 17.

Zniszczenie zbiorów 
wskutek burz i ulewy.

RADOM. Podczas ulewnego deszczu 
w pow. radomskim większa część  do ­
tychczas  niezżętych zbóż, jak: owies,
jęczmień itd. leżą powalone.

Pola w niektórych miejscowościach

nizinnych zostały tak zmyte,  że woda 
wyrwała z korzeniami  zboża,  kartofle i 
jarzyny.

Należy przewidywać,  że tegoroczne 
zbiory będą mniejsze o 30 proc.  w s to­
sunku do ub. roku.

Tragiczna śmierć od uderzenia 
pioruna.

LUBLIN. W Lubelszczyźnie szalała 
wczoraj popołudniu gwałtowna burza z 
piorunami.  W pewnej  chwili piorun ude 
rzył w przewody e lekt ryczne, które 
zdemolował  i ześ lizgnąwszy się z d ru ­
tów wpadł  na przechodzącą  ulicą Marję 
Maciejczykową, której owinął  s ię dooko 
ła ręki. Maciejczykowa poniosła śmierć 
na miejscu.  Idących razem z Maciejczy­
kową mąż i dwoje dzieci zostali  kon­
tuzjowani.

Szlachetny gest Belgji.
Królowa Elżbieta przes ła ła  na ręce  

pos ła  R. P. J a c k o w s k ie g o  10 000 f r a n ­
ków na p o m o c  dla ofiar powodzi  w 
Polsce.  J e d n o c z e ś n i e  królowa dała wy 
raz sw eg o  go rąceg o  współczucia  s p o ­
wo du nieszczęśc ia ,  które nawiedzi ło 
Polskę.

Mussolini ofiarował 200 tys. 
zł. na powodzian w Polsce.

WftRSZftWfl.  Prezes  ogólno-pol- 
sk iego ko m i te tu  pom ocy  o f i a rom  p o ­
wodzi dr.  S tefan Hubicki  ot rzymał  w 
dniu 26-ym b. m. pismo,  w którem 
charge  d'af fai res a m b a s a d y  włoskiej  p. 
Bellardi  Ricci, w nieobecności  a m b a ­
s ador a  Włoch zawiadamia ,  że szef rzą­
du włoskiego Beni to  Mussol ini  w z ru ­
szony klęską,  jaka dotknęła  w o s t a t ­
nich dn iach Polskę ,  przeznaczył  kwotę  
200 tys zł. na rzecz ofiar powodzi.

iK in o  „LUNA” I
^  Dziś i dni nas tępnych.  ^
^  Triumf tytanów ekranu! ^

$  Marjl Dresler i Wallace 's  
^  Beery w imponującym arcydzie 
^  le, tchnące  życiowym real izmem ^

|  P I L N U J  |
|  SWEGO MĘŻA |
^  Nad program: y
-  Tygodnik P a ra m o u n tu  ^

H  I ak tualnośc i  krajowe.

Minister Beck w Rydze.
RYGft. — Wczoraj  o godz.  12.30 

przybył do Rygi m in is t e r  sp raw za g ra ­
ni cznych J .  Beck z m ał żonk ą i towa- 
rzyszącemi mu osobami .  Po serdecz -  
n em  powitaniu  na dworcu minis ter  J .  
Beck odjechał  do  posels twa polskiego  
gdzie zamieszkał  na czas  p o by tu  w 
Rydze.

Minister Beck odbywa podróż  w wa 
gonie  s a lonow ym , udz ie lonym  przez 
rząd estoński .

Ambasador Skirmunt wręczył 
listy odwoławcze.

LONDYN. Ambasador Skirmunt  wrę 
czył królowi Je rzem u  swe listy odwo­
ławcze.

Przy tej okazji król Jerzy udeko ro ­
wał us tępującego am basadora  polskiego 
wielką wstęgą orde ru  królowej Wiktorji.  
Odznaczenie  ambasadora  Skirmunta 
przez króla Jerzego tym orderem,  s t a ­
nowi wielkie i zaszczytne wyróżnienie 
dla zagranicznego dyplomaty przy d w o­
rze św. Jakóba.

Rewizyta sowieckiej eskadry 
lotniczej w Warszawie.

WARSZAWA. W sobotę  o godz. 10 
przybędzie z rewizytą do Polski sowiec 
ka eskadra lotnicza, złożona z t rzech 
samolotów czteromotorowych.  Załoga 
każdego samolotu składa się z 9-ciu 
ludzi.

Na czele delegacji lotnictwa sowiec 
kiego s tać  będą: p- Miezeniow —  z a ­
s t ępca  szefa sz tabu głównego armji 
czerwonej ,  p. Chripin — szef sztabu 
lotnictwa oraz p. Anwel t — szef działu 
t ranspor towego lotnictwa cywilnego.

Koncentracja wojsk włoskich 
na granicy austrjackiej.

RZYM. — Na w iadomość o z a m o r ­
dowaniu  kanclerza  Dollfusa i wobec 
ew en tualności  możl iwych kompl ikacyj  
za rządzono  p rzeg rupow anie  sił zbroj ­
nych l ądowyc h i powiet rznych,  k tóre  
ski erow ano ku granicy Breneru  i Ka- 
ryntji.  Siły te są wystarczające,  by o d ­
powiedzieć  na wszelką  ewentualność .  
Zważywszy jednak ,  iż sytuacja  w ftu- 
strji po wraca  do s tosun ków  n o rm a l ­
nych można przypuszczać,  iż te  zarzą­
dzen ia ,  p o d y k to w an e  przez os t rożność ,  
b ę d ą  wystarczające .

KINO „EDEN” Aleja 12
Dziś i dn i następnych .

Nowy w ielk i  film „Paramountu“ p. t.

Kobieta i bestja
D ramat  s i ty b r u t a l n e j  mi łości  

i w a lk i  o kob ie tę .

Nad program: Z d j ę c ia  d ź w ię k o w e  z 
t e r e n ó w  d o t k n ię t y c h  p o w o d z ią .

Z życia Z.P.M.D.
Przebudowa psychiki.

Zgodnie z naszą  pos tawą d e m o k r a ­
tyczną,  dąż en iem  nasz em  jes t z a s tą p ie ­
nie obecnych,  zb a nkru tow anych  form 
us t ro jowych ,—nowemi.  Zda je my sobie 
p rz ytem sprawę  z tego,  że o ile nowe 
formy us t rojowe m o g ą  umożl iwić zre­
al izowanie syndykal izmu,  to jego da l ­
sze  i s tnienie ,  jego ut rwalenie  i rozwój 
w największej  mierze  uzależnione są 
od tego,  jaka będz ie  pos tawa nowego 
człowieka w s tos unk u do nowej  rze 
czywistości  Nie wystarczy za tem u s p o ­
łecznienie  mater ja lnych środków p ro ­
dukcj i  i p l anow a  gospodarka ,  — n ieo d ­
zow nym  cz ynn ik ie m  jest zupełn ie  o d ­
m ien n a  postawa jednostki ,  g run tow na  
przebudo wa jej psychiki .

Poruszanie  teg o za gadnien ia  nie 
znaczy,  ab y  nasze  postulaty  reformi- 
s tyczna ześrodkowywa ły się w tak  p o ­
s tawionym  pro bl em aci e ,  że należy naj ­
p ierw real izować nowego człowieka,  na 
k tó ry m by  m ożna  dopi ero  zbudow ać  
nowy ust rój .

Pominąć  należy całą n iedorzeczność  
t ak iego pos tawien ia  sprawy:  —  byłoby 
to  pobożn e życzenie,  wysyłane  pod  a- 
d re sem  dzisiejszej rzeczywistości,  na  
k tó rego  realizację t rzebaby cz ekać  tak 
długo,  jak d ługo czekali utopijni  s o c j a ­
liści na dobrowolne  zreal izowanie przfe 
bu dow y ust roju przez kapitalistów.

Niewątpl iwie dopiero  real izacja no ­
wych form us trojowych s tworzy ramy,  
w któ rych  ujrzy świat ło  dzi enne nowy 
człowiek!!!

Prob lem prz ebudow y  psychiki s ta je  
się więc aktualny,  jako najważnie jszy 
na przyszłość,— i o ile naświet lanie t e ­
go zagadnien ia  ob ecn ie  m a n a m  o b r a ­
zować jego wa gę i donios łość ,  to nie 
mniej  m ożem y posłużyć,  się nim, jako 
a r g u m e n t e m .

„Do pedagogj i  wtargnęły  nowe idee,  
k tóre  przygo towują  rewolucję p sycho­
logiczną,  nie mnie j  ważną,  niż r ew o ­
lucja s p o ł e c z n a ” i już obec nie  wizja 
przyszłego człowieka,  również  r e a l n e ­
go, jak  dzisiejszy, obra zu je  n am  nowy 
świat,  k tóry  oczekuje  swego urzeczy­
wis tn ienia.

Teoretycy us t roju kapi ta l i s tycznego 
oparli  jego wiązania na tych e l e m e n ­
tach psychiki ludzkiej, które miały być 
m o t o re m  jego działania.  Chodzi  tu 
przedewszystkiem o egoizm.  Człowiek 
jes t  istotą wyk on yw ującą  każdy swój 
czyn z p u nk tu  widzenia  zachowania  
swej osobowości .  Na tura ln ie  pojęcie  
ego izmu jest  tu u jęte  w naj sze rszem  
tego  słowa znaczeniu ,  pod które m o ­
żna podciągnąć każdy czyn potocznie 
zwany a l t ruis tycznym.  Chrześci janin po ­
s tępuje  w myśl religji swojej  (mi łość 
bliźniego),  będz ie  się kierował ś w i a d o ­
mie  chęcią zachowania  swej o s o b o w o ­
ści ,— skoro zaś życie pozag ro b o w e  o d ­
rzucil ibyśmy, będz iemy mieli do  czy­
nienia  z t en d en c ją  j aknaj lepszego  wy­

korzystania  tego,  co rzeczywistość p o d ­
suwa.  Wychodząc  z tego za łożenia,  n a ­
uka ekonomji  wysunęła  nas tępu ją ce  te 
zy: cz łowiek dąży  zawsze do o s i ąg n ię ­
cia jak największych wyników drogą 
j aknajmniejszych nakładów,— lub dzia­
łając us i łu jemy uzyskać  jak najwięcej  
przyjemności  przy jak najm niej szym 
trudzie.

Słuszność  tak iego  ujęcia nie u lega  
najmniejszej  wątpl iwości .  Egoizm tran- 
s p o n o w a n y  na zaświaty,  czy też na 
o taczającą  nas  rzeczywistość jes t n a t u ­
ra lnym sk ładn ik iem  psychiki  ludzkiej.

Wychodząc  z t ego  s a m e g o  p o d s t a ­
w ow ego  twierdzenia ,  doc hodz im y  do 
zupełnie  odm ienn ych wniosków,  a w 
zwiąaku z tem do skrajnie od m ien nych  
postula tów.

B łędem ok az ało  się twierdzenie ,  ja­
koby współza wodn ic tw o  każdego  cz ło ­
wieka z każdym miało  w konsekwencj i  
przynieść ogó lną  ha r m o n ję  społeczną,  
us tawiczny wzrost  dobrobytu .  Człowiek 
większość  swoich wysiłków zużywa na 
b ezpłodn ą walkę.  Różnica mate r ja lna  
sprawia,  że tylko niel iczne jednostki  
m o g ą  korzystać  z ogólnego  d o ro bku ,  
k tórego wzrost  jest  zbyt  powolny,  gdy 
w e źm ie m y  pod u w agę  os ta tn ie  zdob y­
cze wiedzy.

Postulując w miej sce  dzisiejszego 
chaos u  zorganizowany ustrój syndykal i -  
s tyczny,  pos tu lu jemy  jednocześn ie  czło 
wieka o nas t awien iu  spo łecznem,  ceło- 
wieka,  k tóry zrozumie,  że n ie  w współ­
zawodnic twie ,  lecz w współdziałaniu

leży możl iwość szybszego zreal i zowa­
nia jego osobis tych ambicyj,  w p o s t a ­
ci s tale  wzras tających potrzeb.  W ter. 
spo sób  in teres  osobis ty  jednostki  p o ­
kryje się z in te re se m społecznym.

Należy zrozumieć ,  że będz ie  to zu ­
pełnie o d m i e n n a  pos tawa i że dop iero  
uspo łecz n iona produkc ja  rozwinie p o ­
czucie zbiorowej odpowiedzia lności  i 
lojalności wśród pracowników.  W związ­
ku ze zmianą  każdego warsz ta tu  na 
a u to n o m iczn ą ,  a u to ad m in i s t ro w an ą  
przez pra cown ików je d n o s tk ę  o r g a n i ­
zacyjną,  doko na  się właściwa przebu­
dowa psychiki .  W ten  sposób  s tworzy 
s ię warunki,  w ra mach  których może  
nas tąp ić  dalsza ewolucja.

Na rozwój ch a ra k te ru  cz łowieka,  j e ­
go psychiki wpływa z j edne j  s t rony o- 
toczenie  zewnętrzne ,  warunki  i fo rmy 
społeczne,  w jakich  żyje, z drugiej  
s t rony s t ruk tu ra  jego osobowości .  
Wpływ o toczen ia  ze w nę t rz nego  przy­
biera jącego fo rmę zorganizowanej  a k ­
cji na zw iem y wy chow an iem ,  k tóre  na 
urobienie  psychiki ,—obok form społecz 
nych,— wpływa bezwzględnie w sposób 
d ec ydu ją cy .

Dlatego też,  zdając sobie sprawę z 
wagi  t eg o  m o m e n t u ,  należy podkreś lić 
z ca łym nac iskiem,  że pos tu la t  p rz e ­
budo wy psychiki jes t pos tu la tem z u ­
pełnej  zmiany  obecnych  m e to d  i s y ­
s t em ó w  wychowawczych.  Nasze  w y ­
tyczne w dziedzinie wychowawczej  
sca lamy w ideach wy chowania  społecz­
nego. W.
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Polski  Czerwony Krzyż 
uw aża  pomoc zagran icy  — 

za zbyteczną.
WARSZAWA. Z a r z ą d  g łówny P o l ­

sk iego  C ze rw o n e g o  Krzyża o t r z y m a ł  od 
Ligi m ię d z y n a ro d w e j  Cz e rw onych  Krzyży 
w P a r y ż u  d e p e s z ę  z p r o ś b ę  o i n f o r m a ­
cje,  d o ty c z ą c e  szkód  powodziowych z 
z a o f ia ro w an ie m  pomocy.

Polsk i  C zerwony Krzyż d z ię k u ją c  za 
g o to w oś ć  przy jśc ia z po m o cą ,  o d p o w ie ­
dział ,  że dz ięki  wyd a tn ym  subsydjom 
rz ą d u  i e n tu z ja s ty czne j  of ia rności  c a ł e ­
go sp oł eczeńsw a ,  Polska  s a m a  zdoła  o- 
p a now ać  k lęskę  i jej skutki ,  nie widzi 
więc po t r zeby  uc iekania  s ię  do obce j  
po mo cy .

Górnicy Polscy w  Belgji 
t r ac ą  pracę.

WARSZAWA. W jedne j  z większych 
kopalń  węgla  w Belgji Poix de  Alieule- 
roux, w któreji za t r u d n io n y ch  było około 
100 górn ikó w polskich  wymów iono  pra­
c ę  wszys tk im górn ikom.  Górn icy  polscy 
zna leźl i  s ię  w s t ra szne j  sytuacj i  bez ś rod  
ków do życia i bez  żadne j  opieki .  Nie 
ma ją  oni również  za co w ró c i ć  do  
kraju.

Podpisan ie  p ro tokó łu  do p o l ­
sko-sowieck ie j  konwencji  

kolejowej.
MO SK WA. —  Komi sa rz  s pr aw  z a ­

g r a n ic z n y c h  L i t w inow  oraz  a m b a s a d o r  
Rzpli tej  L u k a s i e w ic z  podpisa l i  p ro tokół  
w sp r a w i e  z m i a n y  n ie k tó ry ch  p o s t a n o ­
wie ń  p o ls ko -s ow ie ck ie j  k o n w e n c j i  k o ­
le jowej  e r. 1924. P ro to k ó ł  w p r o w a d z a  
s z e r e g  u l e p s z e ń  t e c h n i c z n y c h  w kwe- 
s t jach  or ga n izac j i  s ł u żb y  k o le jo w e j  gra 
n iczne j  o raz  u s t a n a w i a  k o n k r e t n e  z a ­
s a d y  co  d o  p r z e j a z d ó w  p rz e z  gran icę  
u r z ę d n i k ó w  k o le jo w ych i po cz to w y ch .

Strbszna śmierć  w  płomieniach
WIELUŃ.  W z a g ro d z ie  so ł ty sa  K o ­

p e r s k i e g o ,  w e  wsi Kie lczyków (pow.  
wie luński ) ,  w yb u ch ł  g r o ź n y  p o ż a r  k t ó ­
ry s t rawi ł  d o m  m i e s z k a l n y  i k i lka  b u ­
d y n k ó w  g o s p o d a r c z y c h .  W czas ie  akc ji  
ra town icz e j  p a s ie r b i c a  so ł tysa ,  19 le t ­
n ia  P e la g ja  T o k a r z ó w n a ,  n ie  zw aża jąc ,  
ze p ł o n ą c y  d o m  grozi  l a d a  chwi la  z a ­
w a l e n i e m  w bi eg ł a  d o  p a l ą c e g o  sie 
b u d y n k u ,  c e l e m  r a t o w a n i a  d o b y t k u .  
h . 9 l ,e s ię  p u ł a p  c h a ty ,  g rze
k?r iów°? , . l!g' ,SZCZami To-

myś?nościUlpo*ipieszyfi & V * 0-
Tokarz  Ludwik  Bożek,  soł tys  Kopersk i  
i nacz e ln ik  s t raży  p o ż a r n e j  Alas ińsk  
S t e f a n .  Nie  zdoła l i  oni  o ca l ić  dz?ewc2v 
ny, a sa m i  odnieś l i  ś m i e r t e l n e  P0Da 
rżen ia .  Soł tys  Kope rsk i  z m a r ł  w szp i ta  
lu. S ta n  po z o s t a ły c h  je s t  b e z n a d z i e jn y  

Pol icy jne  d o c h o d z e n i e  w y k a z a ł o  że 
p o ż a r  pow s ta ł  w s k u t e k  p o d p a l e n i a . ’ A- 
r e s z t o w a n o  46 l e t n i e g o  J ó z e f a  K0 |ę 
po d  z a r z u t e m  d o k o n a n i a  t e g o  z b r o d n i ­
c z e g o  czynu .

Herszt bandy  przem ytn ików  
poborowych.

WARSZAWA. A r e s z to w a n y  zos tał  
p rzez  pol icję w a r s z a w s k ą  S t e f a n  Gło- 
ctowski, p o d e j r z a n y  o p r z e m y c a n i e  z 
Polski  do  Prus  i Cz echos łowacj i  p o b o ­
rowych,  k tó rzy  w d r o d z e  dezerc j i  chc ie  
li u n i k n ą ć  s łuż by  wo jsko we j .  M a c h e ra  
w o js k o w e g o  a r e s z t o w a n o  na  dw or cu  
g d a ń s k i m .

J a k  s ię  ok azu je .  Głodowski k i e r o ­
wał b a n d ą  n a g a n ia c zy ,  k tórzy  p o m a ­
gali w p o b o r o w y m u c h y l a n i u  się od
s łużby  wo jsko we j .

. K l i e n c i ” Głodo ws ki ego  i j e g o  b a n ­
d y  r ekr u to w a l i  się p rz ew ażni e  z okol ic  
po d w ar sz aw sk ic h .  P o b o ro w y c h  p r z e m y ­
c a n o  do  N ie m ie c  przez  Gniew.  Przez 
b ie loną g ra n ic ę  p r zep ro w ad za l i  d e z e r ­
te rów k łu s o w n ic y  i p r zem y tn ic y .  N i e ­
k tórzy byli p r z e p ro w a d za n i  przez gra-  
•jicę p o ls k o -czecho s ło w ac ką .  B a n d a  Gło 
u o w s k i e g o  u ła twi ła  d e z e rc ję  oko ło  150 
P o b o r o w y m .

Mobilizacja „Legjonu 
Austr jacklego" w  Monachjum.

w . m o n a c h j u m . w s z y s c y  cz ło n ko -
Wq1 *e 9 jo nu  a u s t r j a c k i e g o  zostal i  pcr  

®ni s ł u ż b o w o  d o  M o n a c h ju m .
W M o n a c h j u m  wid ać  na  ul icach 

ków ^f*a n 9'  od dz ia łó w  S.S. o ra z  człon- 
leqi ,®9jonu au s t r j a c k ie g o .  Wszyscy 
raCh n^ c ‘ s k o n s y g n o w a n i  są  w kosza-

Nic tak nie zdobi Pań, jak  piękna i czysta cera —
»  To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

f K r e m  i mydło „ L A C T 0 L I N “ *
7  a n  n r  i i r c - z p n z r p £

P o w o łan ie  t rybunału  
w y ją tk o w eg o .

Komis ja  są dow a  pr zep row adzi ła  d o ­
chodzen ia ,  c e l e m  s tw ie rdzenia ,  kto był 
m o rd e rcą  kanc le rza  Doll fusa .  In te rnowa  
ni w kosza rach  pol icy jnych  te ror yśc i  
odmawia ją  zeznań .  W ła d ze  ś le dc ze  spo­
dz iewają  się,  że uda  s ię  im wykryć w i ­
nowajców.  P o d e j r z e n i e  pa da  na  2 ucz e  
s tników z a m a c h u  s tanu .

Ra da  min is t rów  u c hw a l i ł a  powołać  
do życia wyjątkowy t ry b u n a ł  wojskowy 
ce lem sądzenia  uc zes tn ików  z a m a c h u  z 
25 lipca.  T ry bu na ł  sk ł ada ć  s ię  b ę d z ie  z 
jednego  sędz i ego  zaw od oweg o i 3 of ice 
rów armji .  P r o c e d u r a  bę d z ie  tak  s a m o  
uproszczona ,  j ak p ro ced u ra  s ą d u  d o r a ź ­
nego.  T rybun ał  wojskowy nie będz ie  
mia ł  prawa wymierzania  kary poniżej  
normy ustawowej  Od  wyroku nie b ę ­
dz ie  odwołania.  Wyroki  b ę d ą  wykonywa 
ne na tychmias t .

• CAustrjacki „front  ojczyźniany 
s taw ia  w arunki

WIEDEŃ.  K erownik  „ frontu  o j c z y ­
ź n i a n e g o ”, dr.  S tep an ,  p rzed łożył  redz ie  
min is t rów n a s t ę p u j ą c e  postulaty:

1) N a ty chm ia s t ow e  wydanie  wyroku 
w dr o d ze  są dów  doraźnyc h  na  z a m a ­
chowców.

2) Wszyscy przywódcy h i t le rowscy  
i komuni s ty czni  winni  zos ta ć  na tych  
mias t  a resz towani .

3) O c z y s z c z en ie  ur zędó w  a u s t r i a ­
ckich,  szczególn ie  zaś egzekutywy z wro 
g ich  e l e m e n tó w .

4)  Państwowy personel leśniczy m u ­
si zostać  zaprzysiężony.

Kierownicy f r on t u  o jczyźnianego  m a ­
ją b r ać  ud z i a ł  w o b r a d a c h  rady min i ­
s t rów.

Jednol i ty  a t a k  p ra s y  w ło sk ie j
RZYM. — Ze względu  na  s to s u n k i  

po l i t y c z n e  i g o s p o d a r c z e  po św ię c a ją  
Włochy  sz c z e g ó ln ie  b a c z n ą  u w a g ę  w y ­
p a d k o m  w i e d e ń s k i m .  Cata  pr asa  r z y m ­
ska  i p ro w i n c j o n a l n a  um ie sz c z a  w i a ­
d o m o ś c i  o w y p a d k a c h  w ie d e ń s k ic h  na 
p ie rw sze j  s t ron ie .  Dziennik i  o s k a r ż a ją  
Niem cy o w yp ad k i  w Austrj i ,  piszą,  że 
p o ł o ż e n i e  po l i ty c z n e  w Austrji  w ni- 
c z e m  s ię  nie  zmien ł .  O c h r o n ą  n i e p o ­
d le g ło śc i  n a r o d u  a u s t r j a c k ie g o  jes t  
p r z e d e w s z y s t k i e m  wola  s a m e g o  n a r o ­
du  i g w a r a n c j a  wielkich  m o c a r s t w  —  
Anglj i ,  Francj i  i Włoch ,  —  które  zobo« 
wiąza ły s ię  u roc zyś c ie  w o b e c  świa t a  
k u l t u r a l n e g o  do  te g o  i nie b ę d ą  to l e ­
rowa ły  m i e s z a n i a  s ię  o b c y c h  na s z k o ­
d ę  Austr j i .

W kilku wierszach.

r a c h  d ^ ” s y g r i o w a m  <̂4 vv  -----
bron* • °^°  ^00 łeq j o n is tó w  o t r zym ał o

nicję,  o raz rozkaz  t rzyrna-
p o g o to w iu .

wszys tkich  s t r o n  p łyn ą  obf i te  
of ia ry na p o w o d z i a n — ni e ty lk o  z kraju,  
a le  i z z a g r a n i c y .  Między  in ne m i  wpły 
n ę ły  ofiary:  Rząd  so wiec ki  3 w a g o n y
zboża  z d o s t a w ą  d o  gran icy ,  a m b a s a ­
d o r o w i e  s ow ie ck i  i włoski  po  1.500 
z ł ,  m in is te r  B ec k  3.000 z ło tych .

Cały ś w ia t  z o b u r z e n i e m  przyjął  
w i a d o m o ś ć  o z a m a c h u  h i t l e r o w s k i m  w 
Austrj i  i z a m o r d o w a n i u  k anc le r za  Doił- 
f ussa .  Pr a sa  włoska ,  f r a n c u s k a ,  a n g i e l ­
ska ,  a m e r y k a ń s k a  i innych  p a ń s t w  p o ­
t ę p i a  n ie zw yk le  os t r o  „ b e z p o ś r e d n i c h  i 
od le g ły ch  s p r a w c ó w ”.

Wczora j  po p o ł u d n i u  zwłoki  
k anc l .  Do l l fusa  p r z e w i e z i o n o  6-cio 
k o n n y m  k a r a w a n e m  d o  kośc io ła .  P o ­
g rz eb  o d b ę d z i e  się w s o b o tę .

D y r e k t o r  p r o t o k u ł u  d y p l o m a t y c z  
n e g o  Karol  R o m e r  z p o l e c e n i a  p. m in i ­
s t ra  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  B eck a ,  uda ł  
s ię d o  p o se ls tw a  a u s t r j a c k i e g o  i złożył 
k o n d o l e n c j ę  w im ie n iu  r z ą d u  polsk iego 
p. pos łowi  Hof l ingerowi  z p o w o d u  zgo 
nu  k a n c l e r z a  Dol l fussa .
, ~  ^  p o w r o t n e j  d r o d z e  z Ta ll ina  

do  Rygi za c h o ro w a ła  n a g l e  m a ł ż o n k a  p. 
m in is t r a  B eck a .  S t w i e r d z o n o  os t ry  w y ­
p a d e k  z a p a l e n i a  ś lepe j  kiszki.  Ta os t ra  
f o r m a  a t a k u  nie pozwol i ła  m a ł ż o n c e  
p, m in .  B e c k a  o p u ś c i ć  w a g o n u .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o ta  28 i i p c a .  I n n o o e n t e g o  p.
W s c h ó d  s ł o ń c a  o g. 4,5. Z a c h ó d  o g . 19,34.

Nocne dyżury aptek.
W nocy  z p i ą t k u  n a  s o b o t ę :  I I I  A le j a ,  

O s t a t n i  Grosz .
W n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  II A le ja ,  

O s t a t n i  Grosz ,

Polacy z zagranicy na Jasnej 
Górze. W d n iu  15 s i e r p n i a  o d b ę d ą  
się  w C z ę s t o c h o w i e  u roc zys to śc i  z o- 
kazji p ie lgrzymki  Polonj i  z a g r a n ic zn e j  
na  J a s n ą  Góię .  P r o g r a m  urocz ys t ośc i  
o b e j m u j e  m.  in.: Mszę  św. przed  C u ­
d o w n y m  O b r a z e m  Matki  Boskie j ,  o d ­
p ra w io n ą  przez  ks. b i s k u p a  Ku b in ę ,  o- 
raz a k a d e m j ę  w h i s t o r y c z n y m  r e f e k t a ­
rzu z czasó w O.  K o rd e c k ie g o ,  na k t ó ­
rej p r z e m ą w i a ć  b ę d ą  p r y m a s  Polski ,  
ks. k a rd yna ł  H lond  oraz p r zed s t aw ic ie le  
Polonj i  z ag ra n i czn e j .

Nowe rozporządzenia w  sp ra­
wie Pożyczki Narodowej. W D z ie n ­
n iku  Ustaw R. P. N° 66 zos ta ły  o g ł o ­
szone  pod  poz.  585 i 586 d w a  r o z p o ­
rządzen ia  mi n is t ra  S k a r b u  z dn ia  21 
l ipca r. b.,  p ie rw sz e — o sp ła c ie  z o b o ­
wiązań  ob l ig ac jam i  6 proc .  pożyczki  
w e w n ę t r z n e j  i o z a s a d a c h  za s t a w u  tych 
obl igacyj ,  d r u g i e — o w a r u n k a c h  p r z y j ­
m o w a n i a  ob l igacyj  6 proc .  pożyczki  
w ew n ę t r zn e j  p rzez  z ak ł ady  u b e z p i e ­
czeń  t y t u ł e m  wpła t  na  sk ładki .  O b y ­
d w a  t e  r o z p o r z ą d z e n i a  zos ta ły  już 
przez n as  o b s z e r n i e  o m ó w i o n e .

Przygotow ania  do zjazdu „Ka­
drówki". W związku  z o d w o ł a n i e m  
u ro czys to śc i  j u b i l e u s z o w e g o  Z jazdu  Le 
g j oni s tów  w Krakow ie ,  poczę ły  krążyć  
pogłosk i ,  j a k o b y  o d w o ł a n o  r ów ni eż  i 
XI Marsz  S z l a k i e m  Kadrówki .

P o g ł o s k a  ta  n ie  o d p o w i a d a  p r a w ­
dzie.  W 20 lec ie  w y m a r s z u  1 k o m p a n j i  
k a d r o w e j  z h i s t o r y c z n y c h  O l e a n d r ó w  
o d b ę d z i e  s ię  w K r a k o w ie  zjazd jej  u- 
cz es tn ik ów ,  a te g o r o c z n y  „Marsz  S z la ­
k i e m  K a d r ó w k i ” p r ae rośn ie  s w e m i  roz­
m i a r a m i  w sz ys tk ie  d o t y c h c z a s o w e .

Udział podoficerów rezerw y w  
uroczystościach 20-lecia w ym arszu  
I Kadrowej. Z arząd  Koła O g ó l n e g o  
Związku  P o d o f ic e ró w  R e z e r w y  R. P.  w 
C z ę s t o c h o w i e  w zy wa  wsz ys tk ich  c z ł o n ­
k ó w  Związku  do  wzięcia udz ia łu  w u- 
roczys tośc i  20-ej  rocznicy  w y m a r s z u  1 
k o m p a  iji k a d r o w e j  z Krakowa.

Zbiórka  w loka lu  Związku  Al. Ko­
śc iuszki  10 w d n iu  28 l ipca godz .  19-ta 
a w dniu  29 l ipca o godz .  7-ej.

Pomoc lekarska dla pow odzian .
Wojewoda  kielecki ,  p. dr. Dziadosz  

wezwał  wszys tk ich lekarzy wolnoprakty-  
kujących  na te ren ie  w oj ew ód ztwa k ie ­
leckiego,  aby przyszli  z pom oc ą  pow o­
dz ia n o m  i w miarę  m oż no śc i  p rz y j eż ­
dżali  na mie jsc a ,  gdz ie brak  je s t  l e k a ­
rzy i po t r zebna  jest  p o m o c  lekarska .

„Warta" uruchamia ll-gą zm ia ­
nę. Ja k  już donosi l i śmy,  fab ryka  „War ­
t a ” przyjęła w tych d n ia c h  do pracy  
około  300  robo tn ikó w i w przysz łym ty­
godn iu  uruc hom i  n ieczynną  od ma rca  
1931 r. II gą zmianę .

Uruchomienie,  drugiej  zmi any  pozo ­
s t a j e  związku z uzyskan iem przez  
„ W a r t ę ” znaczn ie j s zych  zamó wi eń  z z a ­
granicy,  k tóre  w jakna jkró tszym czas ie  
mają  być wykonane .  Zamówienia  te z a ­
pewnia ją  pracę  nowoprzy ję tym  robot n i ­
kom na szereg  miesięcy.

Adam ow icze nie przylecą w  po 
nledziałek . Przylo t  braci  A dam ow i­
czów i majo ra  Skarżyńskiego  do Częs to  
chowy,  którzy wedle  m n ie m a n e g o  pro ­
gram u da lszego  lotu boh a te rs k ic h  lotni,  
ków po Polsce,  mia ł  na s tą p ić  w p o n i e ­
dz ia łek ,  30 bm.,  zos tan ie  p ra w d o p o d o b ­
nie  odłożony.  Adamowicze ,  j ak  wiadomo,  
przy lecą  do Częs tochowy z Katowic 
gdz ie mieli  wylądować w dniu  dzisiej  
szzm.  T ym czase m  przyjazd ich do  Kato 
wić nie nastąpi  w dniu dz is ie j szym.  
O d ło żeni e  lotu brac i  Ad amo wi czów po­
z o s ta je  w związku  z k lęską powodzi .

Zasiłki z Funduszu Bezrobocia
Ja k  wynika z og ł oszonego w o s ta tn i c h  
d n i a c h  sp rawozd an ia  z dz ia ła ln ośc i  F u n ­
dusz u  Bezroboc ia  w r. 1933,  l i czba  r o ­
botników,  zabezpi eczony ch  w F u n d u s z u  
Bezrobocia ,  wynos i ła  w gru dn iu  ub.  r. 
754,355 osób .  B ez ro b o tn y ch  ro b o tn ik ó w  
z a re je s t r ow an ych  było 213,034,  z czego  
zasi łki  pobiera ło  36 933 osób .  P r z e c i ę t ­
nie na 100 ube zp ie czo ny ch  przypada  4.9 
po bi e ra ją cyc h  zasiłki,  na 100 bezrob ot  
nych  zaś —  17.3 pobiera jących  zasiłki .  
Z ogólnej  l iczby pobiera jących  zasi łki  
18,858 o s ó b  przypada  na te ren  woje 
wództw cent r a ln ych ,  1,013 na wschód 
nie, 11,978 na z a c h o d n ie  i 5,084 na po 
łudnio we .

Obniżyć komorne! Centra lna  r a ­
da pracownicza  za jmie  się w najbl iższym 
czas i e  kwes tją  obecne j  wysokości  ko­
mo rnego .  Rada  uważa  mianowicie,  że 
przy ob ecne j  skali  za robków,  ko morn e  
jes t  wygórowane .  W najbl iższym c z a ­
sie mają  być po dj ę te  kroki  ze st rony Ra 
dy w celu  p r zeds ta w ie n ia  swego s t a n o ­
wiska  mi a ro da jn ym  czynnikom.

Ciągnienie pożyczki budowlanej.
W dniu 1 s ie rpnia  o d b ę d z ie  s ię  w sali 
konferencyjnej  Minis te rs twa  Sk arbu  cią 
gnien ie  premjow ej  pożyczki budowlane j .  
Między innemi  wylosowana  będz ie  g ł ó *  
na premja  w wysokości  250.000 zł.

Z C zęstochow skiego Klubu Mo­
tocyk low ego . Wobec  m ar sz u  C zęs to ­
c h o w a  — Wręczyca  —  Kłobucko — 
Częs to ch owa,  ur ządzonego  przez  Zwią 
zek  Le g jo n ' s t ów  w C zęs tocho w ie  w nie  
dz ie lę  29 b. m. — p rze to  pr z e w id z ia ­
na w prog ramie  wycieczka m ot o c y k lo ­
wa do  Katowic  n i e  o d b ęd z ie  się.

N a to m ia s t  C. K. M. b i e rze  udz ia ł  w 
ma rszu  Związku  Legjonis tów i c z ło n k o ­
wie winni  s t aw ić  s ię  wraz  z maszynami  
na P la c u  Gen.  P ie ra ck i ego  (daw.  plac 
mag is t rack i )  w n ie d z i e lę  o godz inie 
8 ei rano.

Fuzja Brygady, Victorji 1 Tury­
stów . W m ie śc ie  n a s z e m  krążą  p o ­
głoski  o m a jące j  n a s t ąp ić  fuzji  t r zech  
czo łowych k lubów częs to cho w sk ic h :  Br y­
gady,  Victor ji  i Turys tów.  Wywoła ło  to 
z ro zumi a ł e  za in te re sow anie  w naszym 
świec i e  spor towym,  wraz i e  b ow ie m  d o j ­
ścia do fuzji,  klub ten  byłby n a j p o w a ­
żnie jszym we wszys tk ich d z i ed z ina ch  
spor tu,  w c a ł e m  w o je w ódz tw ie  kielec- 
kiem.

Pro jek to daw cą  p oł ączen ia  s ię  w y ­
mienionych  k lubów jes t  p o d o b n o  dr.  
Al fred Franke.

5 groszy  liczyć będą apteki za  
op akow an ie  lekarstw . W c h o d z ą ca  
w życie w przysz łym ty godn iu  nowa 
taksa  ap tekarska ,  zawiera  spe c ja lny  
przepis  o op ł a ta ch  za opakowanie  l e ­
karstw.  Przy  o d rę c z n e m  w ydawan iu  le ­
karstw,  za bu te l kę  wraz z korkiem i ety 
kletą nie wolno bę dz ie  a p t e k o m  p o b ie ­
rać więcej ,  niż 5 groszy.

Na n ie d z i e lę  bilety do Blachowni, 
Korwlnowa, Poraja, 2arek  w y d a ­

je  w p ią t e k  i s o b o t ę  
bez  ż a d n e j  d o p ła ty

„0 R BI S“ -  Aleja 16.

usuw a  
wybiela  
tylko

krem „ O R L A N D O ”
S p rzed aż  w sk ładach  ap tecznych  i ap tekach .

Dr.  P A W E Ł  B R O N U T O W S K I
P O W R Ó C I Ł

o r d y n u j e  w  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e ­
n e r y c z n y c h  od 8 do  12 r. i od  4 do  8 w  

P a n i e  od  go dz .  12 do  1.
ul. N. P. Marjl 21, I p iętro , te l. 18-94.

Biuro Dzienników i O g ło szeń
„RENOM A“

w t.  MARIAN ż u k o w s k i  
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. O głoszen ia  , do wszystkich 

pism kra jow ych  i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopism a k ra jow e 

i zag ran iczne .
SPR ZED A JE: W y rob y  tytoniowe, pap ie ro ­
sy, oraz  znaczki s templowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZED AJE: bilety ulgowe i m ies ięczne  

au tobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.
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Farmaceuci na powodzian .  Człon  
kowie  C z ę s to c h o w s k ie g o  O d d z i a ł u  Zw. 
Zaw.  F a r m a c e u t ó w  pracowników,  d e k l a ­
ru ją  1 proc .  od  poborów w m ie s i ą c a c h  
s ie rp ień ,  wrzes ie ń  i paźdz iern ik .

Ofiary w n a tu rze  dla pow odz ian
C z ę s t o c h o w s k i  K o m i t e t  P o m o c y  dla 
P o w o d z i a n  k o m u n i k u j e ,  że w d a l s z y m  
c i ą g u  b e z p o ś r e d n i o  w b i u rze  K o m i t e tu  
(ul Gen .  D ą b r o w s k i e g o  N ° 1 4 )  z ło żo no 
n a s t ę p u j ą c e  of ia ry w n a t u r z e  dla p o ­
w odz ia n :

F i rm a  J e r z y  Cho lewick i  —  7 koszul  
m ę s k i c h  i 3 p a ry  p o ń c z o c h ,  p. Figla-  
r e w ic z — bie liznę ,  p. p. W a l ig ór sc y  -  o- 
dzież,  p. Browicz (Kino  At lan t ic )— odzież 
i o b u w ie ,  p. P e l l e c h o w a —odzież .

Koncert-dancing na powodzian.
W d n ia c h  27 i 28 b. m. (p ią tek  i s o b o ­
ta)  w kawiarn i  —  ogrodz ie  p. P.  Ka r ­
wowskiego,  III oia Aleja 65, odbędz ie  
s ię k o n c e r t  dz iewięc ioo sob owej  ork ie ­
s t ry  a rgenty ńsko  rosyjskiej  pod  b a t u t ą  
p. Micha ła  Zoło tn ikowa.

P r o g r a m  k o n c e r t u  o b e j m u j e  m. in. 
utwory:  S zopena ,  Moniuszki  i Różyckie­
go, r o m a n s e  cygańskie, o raz  mu zyk ę  l e k ­
ką. P o  kon c e rc ie  —  danc ing .

Całkowi ty  d o c h ó d  z b i le tów w st ępu  
przez nac zon y je s t  do dyspozycj i  C zęs to ­
chow sk ie go  K om i te tu  dla Pow odzian  

P o c z ą t e k  k o n c e r t u  o godz.  17-tej.  
„W ap n o ru d "  nie redukuje .  W i n ­

s p e k t o r a c i e  p r a c y  o d b y ła  s ię  wczora j  
k o n f e r e n c j a  w sp r a w i e  za ta rgu ,  jaki 
p o w s ta ł  w z a k ła d a ch  w a p i e n n y c h  „Wap-  
n o r u d ” w R u d n i k a c h  n a  t l e  z a m i e r z o ­
ne j  p rzez  d y r e k c j ę  z a k ł a d ó w  redukcj i  
k i l k u n a s t u  r o b o tn ik ó w .

W  w y n i k u  k o n f e r e n c j i  d y r e k c j a  z a ­
k ła d ó w  zgodzi ła  s ię  na  c o fn i ęc ie  r e ­
dukcji ,  w o b e c  c z e g o  z a ta rg  zos ta ł  zli­
k w id o w a n y .

Na gorącym uczynku kradzieży .  
Ma M o w y m  R y n k u  z a t r z y m a n y  zos ta ł  
m i e s z k a n i e c  Z aw ie rc ia  23-le tni  A d a m  
Kozłowski ,  k tóry  u s i ł owa ł  je dne j  z pąt-  
n i c z e k  skr aść  z k ie sze ni  p o r t m o n e t k ę  
z p i e n i ę d z m i .  Kozłowski  siedzi .

Fata lny upad ek .  N i e s z c z ę ś l i w e ­
m u  w y p a d k o w i  u legł  o n e g d a j ,  z a m i e ­
szkały  przy ul. O g r o d o w e j  Ne 3, Izaak 
S z w a r c b a u m .  W p a d ł  o n  do  p iw ni cy  i 
d o z n a ł  p o w a ż n i e j s z y c h  o b r a ż e ń  g łow y 
or az  o g ó l n y c h  p o t ł u c z e ń .  Pr z e w ie z io n o  
go  d o  szp i ta la ,  gdz i e  zos ta ł  o p a t r z o n y .  
S z w a r c b a u m  p o z o s t a j e  n a  kurac j i  d o ­
m o w e j .

Bezczelna kradzież .  O f ia r ą  w y r a ­
f i n o w a n e j  k r a d z i e ż y  p a d ł a  właśc ic ie lka  
k i o sk u  z g a z e t a m i  n a  m o ś c i e  m i ę d z y  
I a II Aleją ,  Zof ja Sz w edz iń sk a .

O g. 5.40 op uśc i ła  o n a  n a  kilka 
chwi l  kiosk,  u d a j ą c  s ię  do  p o b l i s k i e ­
go  b iu r a  „ R e n o m a ”, by  zwróc ić  s t a r e  
g a z e ty  i o t r z y m a ć  n o w e .  G d y  S z w e ­
dz iń sk a  wróc i ła ,  zas ta ła  k iosk  o g o ł o c o ­
ny  z p a p i e r o s ó w  i ty to n iu .  N ie z n a n y  
z łodziej  d o s t a ł  s ię  za p o m o c ą  p o d r o ­
b i o n e g o  k lucza  do  k i o sk u  i ok ra d ł  b i e ­
d n ą  n i e w i a s t ę .

Epilog tragicznej  śmierci  9-let- 
niego chłopca.  S ą d  okręgowy rozpa  
t rywał  wczora j  s pr aw ę  kupca  Ab ra m a  
Fe re ns a ,  wła śc ic ie la  d o m u  przy ulicy 
P iot rowskie j  14, oska rż on ego  o n i e u ­
myślne  spowodo wanie  ka lec twa  u 9 
le tn iego  C zes ł aw a  Broniewsk iego  w 
m a ju  r. b.

W czas ie  dokonyw an ia  r e m o n t u  d o ­
mu,  polec i ł  F e r e n s  b e z r o b o t n e m u  lo ka '  
to rowi  Moskwie  wykopać dół  g łębokośc i  
pół tora  me t r a ,  c e le m  wydobycia  piasku.  
W p ie rw szych  dn ia ch  dół  był z a b e z p ie ­
czony,  ale po tem desk i  usunię to .  B a ­
wiący s ię  wraz z d z ie ćm i  9 letni  B ro ­
niewski  w pad ł  do  d o łu  i do zn a ł  z ł a m a ­
nia łokcia,  co poc iągnę ło  za sobą  
s t a łe  ka lec two,  a lb owiem  ch łop iec  nie 
może  więce j  w ła dać  ręką.  Fe re ns  na 
rozprawie  nie przyzna ł  się do winy o- 
świadczBjąc,  że kry tycznego  dnia bawi ł  
w Ciechocinki r  i nie był z t ego powodu 
odpowiedz ia lny  za n ie zabezp ie cze ni e  
dołu.

Okol icznośc i  tych  nie po twierdzi l i  
zbadani  na rozp rawie  świadkowie ,  w obec  
czego  sąd  sk a z a ł  oska rż .  F e r e n s a  na  8

Fabryka papy dachowejM.Bema
u l. R ó w n o le g ła  51 ( O s ta tn i  G ro s z )  te l .  22-93 

Poleca znane ze sw el dobroci w yroby.

^ g u b i o n o  w d r o d z e  z Ka towic  do Czę-  
*-» s t o c h o w y  r e w o l w e r  - b r o w n i n g  ka l i b e r  
6.35 Nr.  fabr .  55261. U p r a w a  się zna la zc ę  o 
o d d a n i e  za  w yn ag r o dz e n ie m ,  ul. N a r u t o w i ­
cza 129. P o r t j e r  w s k a ż e . __________________
f * z y t e l n i a  „ N o w o śc i-  Ale ja  40, 1 p ię t r o  

f ron t .  W ypo ży cz a  b e z  kauc j i  2 ks iążki  
na  j e d e n  a b on a m e n t .

D ziś w  p ią ts k  27 l ip c a  o g o d z .  8.45 w lec z .
OT WA R C I E

C Y R K U  S T A N I E W S K I C H
leoa I  1%  * m p r z y  u lic y  K iliń s k ie g o  1S.
No w v r e w e l a c y j n y  p r o g r a m  20 ś w i a t o w y c h  a t r a kc y j .  3 g o d z i n y  z a c h w y t u  i e m oc j i .  
W p r o g r a m i e  e p o k o w a  t r e s u r a  l wów m o r s k i c h  W a l l e n d y .  W y ż s z a  t r e s u r a  k o n i  dyr .  L. 
S t a n i e w s k i e j .  M ó w i ą c e  p s y  K a r m a n o w a .  F e n o m e n a l n i  a k r o b a c i  4 M a u n t e r s .  F e n o m e ­
na ln i  d ż o k ie j e .  R o d z i n a  F o n t e .  S z c z y t  d o s k o n a ł o ś c i ,  5 Karpi  M u z y k a l n i  k o m i c y  5. 
Tr uzz i  oraz.  d a l s z y c h  13 f e n o m e n a l n y c h  a t r akcy j .  Cyrk  gr a  b e z  w z g l ę d u  n a  p o g o d ę ,  
p o n i e w a ż  d a c h  c y r k u  j es t  n i e p r z e m a k a l n y .  Bogaty zw ierzyn iec  o t w a r t y  c o d z .  o d  10 
r a n o  d o  7 w i e r z .  (JWflGfl:  W s o b o t ę  28 i w n i e d z i e l ę  29 l ipca  p o  2 p r z e d s t a w i e n i a ;  
o g odz .  4 11 p o  poi .  i 8 :,° wi ecz .  _____  S z c z e g ó i y  w a f i s z a c h .

W 20 rocznica wymarszu I-ej kadrowej.
Zawod y m a r s z o w e  Związku Legjoni- 

s tów P o ls k i c h  i u ro czys to śc i  o b c h o d z o  
n e  w dn iach  28 i 29 bm. z okaz ji  20-le-  
c ia  wym arsz u  1 komp anj i  kad rowej  z 
Krakowa p rzeds ta wia j ą  się w roku  b i e ­
żącym nas tępująco:

Do za w od ów  zapis a ło  s ię  28 drużyn 
i 4 pat role .

W grupie  wyborowej:  7 p. a. 1., 27
p. p. —  2 drużyny,  25 p. p. —  1, 74
p. p. — 2 drużyny.

W grupie  P.  W : O d d z ia ły  Związku
St rze leck iego:  Przystajń,  Łojki,  Wąsosz ,  
Panki ,  J ez ior o ,  Kamienica ,  Węglowice ,  
Miedźno,  Gnaszyn ,  Huta,  R e m bie l ic e  
Sz l acheck ie ,Ka my k oraz  s t ra ż  pożarna  
cz ę s to c h o w s k a  i ko le jowe P. W.

W grupie  organizacyj :  podof icerowie  
rezerwy,  Związek  Ocho tn ików ,  oddz ia ły  
Zw. Rezerwistów: Koło Nr. 1, Koło Nr. 
4, Grabówka,  Lipie.

W grupie  pa t ro lowej  — po 2 p a t r o ­
le Związku  P. O. W. i Zw. Leg.

O n a g r o d ę  g łówn ą  Związku  Leg Pel .  
mo gą  u b ie g a ć  się wszystkie  grupy (za  
wyją tk iem pa t rolowej ) ,  gdyż P.W. o trzy­
mu je  10, grupa  organizacyj  20 s eku nd  
wyrównania  na  ki lometr .

N a g r o d ę  g łówn ą  zdob ył a  w roku  u- 
b iegłym druż yn a  25 p. p., na g rod ę  z a ­
gro dę  Za rządu  mias ta  w grupie  wyboro  
wej również drużyna  25 p. p.

N ag ro d ę  korpusu  of icersk iego  za zwy­
c ię s tw o w grupie  P.W.  zdobyła  dr u ż y ­
na s t r ze le cka  z Kamienicy  PolskiejJ

Nagrodę  Wydzia łu  P ow ia towego  w 
grupie  organizacyj— Związek.

Podof .  Rez.  W grupie pa t ro lowej  — 
P. O. W-iacy n a g r o d ę  p r z e c h o d n ią  p. 
dyr.  Matuli  wraz  z 3 zega rkam i .

Do powyższych n ag ród  do sz ł a  w r o ­
ku b ieżącym na g rod a  p rz e c h o d n ia  dla 
na j lepszej  d rużyny Zw iąz ku  S t r z e le c k ie ­
go, o f ia rowana  przez  d o w ódcę  7 dy­
wizji p i echoty  p. pułk.  W a c ł a w a  S t a n ­
k iewicza oraz  nagrody  s t a łe  od  p. p r e ­
z y d e n ta  Mackiewicza ,  Wydzia łu P o w i a ­
towego p. pułk.  dypl  Myszkowskiego,  
f irmy Radjo S ta tor ,  f i rmy G osp odarek ,  
K.K.O.,  i inne ,  k tór e  o t rzymują  zwyc ięz­
cy za I i II m ie j s c e  w poszczególn ych  
grupach.

Loze t em  Zw. Leg d a j e  I-szej druży 
nie żetony,  II i III c iej  dyplomy i każdej

drużynie,  końc zące j  ma rs z ,  dyplom ho 
norowy.

T ra sa  m a r s z u  w roku  b ie żąc ym  pro 
wadzi  z p lacu  Br oni s ła wa Pi er ack iego  
przez Wręczyce ,  Kłobucko —  do C z ę s t o ­
chow y na p lac Br. P ie rack iego .

P r z e b ie g  zaw odów  p o d a w a n y  będz ie  
dzięki  w ła d z o m  wojskowym i p. p r ezy ­
d e n to w i  przez  me ga fo ny

P r o g r a m  ur oc zys to śc i  w dniu  28 bm.: 
godz.  19 45 zdanie  rapo r tu  na  p la cu  Br. 
P ie r ack ie go  przez k ie rownika  zawodów 
fcpt. w st.  sp.  Wójc ika  J a n u s z a  do 
wódcy  7 Dywizji  i p r z e d s t a w ic ie lo m  
władz,  godz.  20 20 p r z e m a r s z  przez  
mias to ,  godz.  20 50  powrót  na  plac Br. 
P ie rack iego ,  gdz ie  przy oświe tleniu s to ­
sami odśp iewa kilka pieśni  chó r  „ P o ­
chodnia ,  godz.  21.15 rozwiązanie  po ­
chodu.  W dniu 29 lipca br. godz .  7.30 
m sza  św. w kośc iele  św. J a k ó b a  ( s t o ­
warzysz eni a  i o rganiz ac je  p ros zone  są  o 
przybycie wpros t  do kościoła ),  godz.  
8 00 zdanie  rapo r tu  z c a ło śc i  dowódcy 
7 dywizji  p rzez  k ie rownika  zawodów,  
godz.  8.10, od czy ta n ie  h i s t orycznego  
r o z k a z u  pr ze z  p rezesa  Związku  p. dyr. 
Wacława Kobyłeckiego,  godz.  8 35, s ta r t  
1-szej  d r użyn y,  godz.  15.00. P rz y p u s z ­
cza lne  przybycie 1 szej drużyny,  godz.  
17.30, w rę c z e n ie  nagród  na  s t ad jon ie  w 
Ognisku  Niepodleg łośc i ,  w s t ę p  na sta-  
djon wolny.

W związku  z k lę ską  powodzi ,  jaka 
do t knę ła  ogr omn ą połać  kraju oraz  akcję  
ca ł ego  s p o łe c z e ń s tw a  w k ie runku n ie ­
s ien ia  pomo cy  n ieszczęś l iwym,  o d w o ł u ­
je się wspólny obiad  żo łn ie rsk i  dla z a ­
proszonych  gości .  Zw iązek  ograniczy  
s ię  tylko do wydania  pos iłku dla  z a w o d ­
ników.

W ce lu  omów ienia  spra w,  z w i ą z a ­
nych z zawodami ,  kierownik  zawodów 
urządza  zaraz  po caps t rzyku  w dniu 28 
bm.  w sali n r .  8 Mag is t ra tu  odp rawę,  
na którą prosi  panów sędz iów,  leka ­
rzy,  k o m e n d a n t ó w  drużyn i cz łonków.  
Kierownik iem zawodów  i całej  u r o czy ­
s tośc i  j es t  kpt. w st. sp. J .  Wójcik,  k t ó ­
ry też  udz ie lać  bę dz ie  wsze lk ich  infor- 
macyj.
. Z arząd  Zw. Legjonis tów up ra sz a  o 
jaknaj l iczn iej szy udz ia ł  w u r o c z y s to ­
śc iach .

I sMRaini*rEfl

mies ięc y  więzienia .  Kara zos ta ła  jednak  
zawieszona .

Poszukiwanie  rodziców. W dniu 
14 b. m. w gminie  Chl ebow ice  Wielkie 
powia tu bób reck iego  za t rzyma ny zo s ta ł  
ch ł op ie c  lat  10, który poda ł ,  że nazywa 
się J ó z e f  Wenersk i ,  syn Ludwika  i W ła­
dysławy.  Nie jes t  cn  w s tan ie  podać ,  
gdzie  zam ie sz ku ją  jego rodz ice .  Mówi, 
że zam ieszkuj ą  we  Lwowie na P o d z a m ­
cze,  że o jc iec  jego  jes t  e m e r y t e m  t r a m ­
wajów mie jsk ich ,  a on os ta tn io  mia ł  
p rzebywać  u swej  ciotki  w C z ę s t o c h o ­
wie,  l ecz nazwiska  jej nie pamię ta .  
S t w ie rd zo n o ,  że pr zy jecha ł  on do C h le ­
bowie  poc iąg ie m ze S tan is ławowa.  W e ­
ne rsk i  umieszc zo ny  zos ta ł  na raz ie  w 
półkolonj i  wakacyjne j  w Ch le bowic ach  
i zna jduje  się pod  op ie ką  mie jscow ego 
kom i te tu  spo łecznego .  Opis  osoby- 
wzros t  126 cm.,  szczupłe j  budowy ciała ,  
włosy  jasno-blond ,  s t r zyżone  krótko,  c e ­
ra  opa lona,  oczy n ie b iesk ie ,  u s t a  n a d ­
miern ie  duże ,  wysunię te  wprzód  i o twar  
te,  czoło niskie.  Ubrany  w pluszowe, 
n ie b ie sk i e  spodnie ,  j asno -b łęk i tną  k o ­
szulkę z kołnierzykiem,  boso.  T o ż s a ­
moś ć  jego nie je s t  us ta lona .  Po sz uku je  
s ię  rodz iców i ciotki  z Częs tochowy.  
In formacje  do  Wydzia łu  Ś l ed czeg o  w 
Częs tochowie .

Fata lny skok  złodzieja .  Wczoraj  
o godzinie  16, Cichy Izydor (ul.  C m e n ­
ta rna  11) i S i tek  S te fan  (ul. W a r s z a w ­
ska  55) usi łowali  do konać  kradz ieży  z

miesz kania  Chorze lsk iego  Walerjana  przy 
(ul. Wash ing ton a  nr. 42), l ecz zostal i  
sp łoszeni .  W czas ie  uc ieczki  Cichy 
ze skoczył  z II p ię t ra  i z ł a m a ł  sobie  pra­
wą nogę .  Cichy zos ta ł  zos t a ł  ujęty i 
odes łan y  do szpi ta la  P anny Marji.  R ó ­
wnież  zos ta ł  ujęty Si tek.

Sprytny oszus t  przed sądem .
S ą d  grodzki z a jm ow a ł  s ię  w czor a j  spra  
wą  spry tnego  oszus ta ,  28 letn iego S ta n i  
s ława  Skoczylasa ,  of iarą k tórego padła  
n ie ja ka  Helena  Matuszczak  (ul.  N a ru t o­
wicza).  Skoczylas  z jawi ł  s ię  w m ie s z k a ­
niu Matyszczakowej  i wzią ł  6 zł .  r z e k o ­
mo  dla jej męża ,  p r zebyw a ją ce go  w Ra 
domsk u.  P ien iądze  te  oczywiście wyłu­
dzi ł .  O s z u s tw o  wysz ło na jaw, w c z a ­
sie bo w ie m  libacji  Skoczy las  pochwal i ł  
s ię  swym spry tem,  o c z e m  do wiedz ia ła  
s ię policja i p r zy m k n ę ła  go.

Są d  skaza ł  go na  4  m ie s i ą c e  wię ­
zienia.

Szaleniec w res taurac ji .  Na ł a ­
wie oskarżony ch  w sądz ie  ok ręgowym 
zas iad ł  wczoraj  m ie sz k a n ie c  Gołonogu 
(Zagłęb ie  Dąbrowskie) ,  Bolesław B o ­
c h enek ,  k t ó r e m u  ak t  oskarżenia  z a r z u ­
ca ł  c iężk ie  po tu rb owan ie  t r z e c h  p o s t e ­
runkowych policji i z ł a m a n ie  pa lca  niej .  
Majewski emu.

Za jśc ie  pow yższe  mia ło  m ie js c e  w 
dniu 30 s tycznia  rb. w res t au rac j i  „W i r” 
Oskarżony  B o c h e n e k  po su te j  l ibacji  
nie chc ia ł  opuśc i ć  lokalu,  a gdy wezwą

no pol ic jan tów rzuc i ł  s ię  i z aa ta k o w ał  
ich czynnie .

W toku  p rzew od u sądow ego okaza ło  
się,  że B o c h e n e k  zos ta ł  k iedyś  po rażo ­
ny p r ą d e m  o napię c iu  3.000 volt. Od  
te g o  czasu,  po użyc iu a lkoholu,  d o s t a ­
wał a taku sza łu.  30 stycznia spotk a ł  
kilku przyjaciół ,  uległ  ich n a m o w o m  i 
poszedł  do restaurac j i ,  gdzie wypił  z n a ­
czną  ilość alkoholu .  N aw e t  je d e n  z p o ­
s te runkowych s twierdz i ł ,  że mia ł  w r a ­
żenie,  jakby B oc henek  był n iepoczyta l ­
ny i m ia ł  białą gorączkę .

W wyniku rozprawy,  sąd  p rzychyl a­
jąc s ię do wywodów obrońcy  o s k a rż o ­
nego,  mec .  Pac ior kow ski ego ,  un iewinni ł  
Bochenka .

Słowo sportowe
Piłka nożna.  

Garbarnia  - -  Cząstochówka.
Jak  już donos il i śmy w n i edz ie lę  dn.

29 b. m o godz.  17.30 o d b ę d z ie  się 
boisku Stow.  Młodz.  Polsk .  Aleja 64, 
n iezwykle  se nsacy jn e  spo tk an ie  między  
K. S. Garbarn ia ,  b. m i s t r z e m  Polski ,  a 
wicem is t r zem  Częs tochowy,  Częs toc hów 
ką Mecz wywołał  już dziś  n iezwykłe  
za in t e r esow anie ,  czego d o w o d e m  są z a ­
powiedz iane  l i czne  wycieczki  z R a d o m ­
ira, Myszkowa i Zawiercia.  Pon ieważ  
Cz ę s t o c h ó w k a  z n a jd u je  s ię  p o d ob no  w 
b. dobre j  formie,  spo dz ie wa ć  s ię  należy 
n ie tyiko  p iękne j  gry, l ecz i s k u te c z n e g o  
oporu  sy m pa ty cznego  wic em is t r za  Cz ę ­
s tochowy.

Atak C zęs t oc hów ki  zo s ta je  w z m o c ­
niony przez  Nawrota ,  który powróc i ł  do  
Częs tochowy.

J a k  nas in fo rm ują  z m ia roda jn ego  
ź ródła  „ G a r b a r n i a ” przywiązuje  do  p o ­
wyższego  m e c z u  n iezwykłą  wagę,  by 
nie podziel ić  losu „Wis ły”, która oma l  
n ie  wywiozła z Częs to chowy  porażki .
W mie jsce  Mauera,  który jest  w s ł a ­
bej  formie,  gra Skóra ,  nowy naby tek  
„G arba rn i" ,  k tóry  już dz iś  ma m u r o w a ­
ne  m ie js ce  w ze spole  l igowym. P o z o ­
stal i  g racze,  to gwiazdy p i łkars twa pol ­
skiego,  którzy n ie jedno kro tn ie  wkłada li  
koszulki  z b i a łym  or łem,  by godnie  r e ­
pr ezen to w ać  Polskę.

F r a d Io m s k Z
— B.B.W.R. śpieszy z pomocą 

powodz ianom .  P rezyd ju m  Rady P o ­
wia towej  BBWR.  w R a d o m s k u  wydało  
okólnik do  wszystk ich  kół  gminnych  
BBWR.  w powiec ie  z w ezw a n ie m  do  
wzięcia  udz ia łu  w organizacj i  i dz ia ła l ­
nośc i  Komit .  Nies ienia P om ocy P o w o ­
dz ia no m  oraz  wykazania  w tych p ra cach  
jakna jwiększe j  of iarnośc i  i poświęcenia 
Rów noc ześn i e  zarządy  Kół Gminnych  
BBWR.  o t rzymały  z lecenia  p r a c o w a ­
nia w ja k na js zybsz em  t e m p i e  p lanu dru 
giego e ta p u  da lszych  prac  n ies ien ia  wy­
da tne j  pomocy ludnośc i  dotknię te j  ży­
w io łową klęską ,  aby do p o m ó c  im w o d ­
bu do w an iu  i odzyskan iu  zn iszczonego 
mienia .

— Organizacja Komitetu Powia­
towego  niesienia pomocy dla  po­
wodzian.  O n e g d a j  o d b y ło  s ię  po d  
p r z e w o d n i c t w e m  p. s ta ros ty  Ł a b u d z -  
k iego  z e b r a n i e  k o m i t e t u  p o w i a t o w e g o  
n i e s i e n i a  p o m o c y  d la  p o w o d z i a n .

Do k o m i t e t u  w esz ło  45 osó b ,  r e p r e ­
z e n t u j ą c y c h  wszys tk ie  zaw ody,  k tórzy 
s p o ś r ó d  s i e b i e  wyłonił-  k o m i t e t  w y k o ­
n aw czy ,  z łożony  z 23 o s ó b  p o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  p. s t a r o s ty  L a b u d z k i e g o .  
Po  k r ó t k i e m  p r z e m ó w i e n i u  p. s t a ro s t y ,  
w k t ó r y m  p o d k r e ś l o n e  zo s ta ło  d o n i o ­
słe z n a c z e n i e  k o m i t e t u  dla n a j b i e d n i e j ­
szych  w z n is zczonyc h  ży wio ło wą  k l ę ­
ską ,  z e b r a n i e  z a k o ń c z o n o

— Legalizacja Stowarzyszenia  
Kupców Polskich w Radomsku. D o ­
t y c h c z a s o w y  od dz ia ł  K u p c ó w  Polsk ich  
zos ta ł  z a tw ie r d z o n y  przez U rząd  W o j e ­
wó dz ki ,  j a k o  j e d n o s t k a  s a m o d z i e l n a ,  
co  zos t a ło  o g ło s z o n e  w o s t a t n i m  n u ­
m e r z e  „Moni tor a  P o l s k i e g o ” .

— Trup na to rze  kole jowym. 
W czor a j  w g o d z i n a c h  p o ł u d n i o w y c h  
z n a l e z i o n o  na  to rze  k o l e jo w y m  koło  
R a d o m s k a  t r u p a  m ężczyzn y ,  k tó ry m  
okaza ł  się m i e s z k a n i e c  R a d o m s k a  
C h a jm  Kotla rz  ( P rz e d b o rs k a  28) k tóry  
jak  u s t a l o n o  rzucił  s ię p o d  poc iąg .  S a ­
m o b ó j c a  od  d łu ż s z e g o  cz a s u  zd ra dz a ł  
wie lką  a p a t ję  d o  życia.  W o s ta tn ic h  
d n i a c h  wys ła ł  ż o n ę  s w ą  n a  le tn isko,  a 
s a m  rzuc ił  s ię p o d  poc i ąg .  Z z a w o d u  
był on  k o t l a rz e m  i p o d o b n o  n ieź le z a ­
rabiał .



Nr. 169. „ S Ł O W O * 5 .

Egzaminy na s e k r e ta r z y  gmin>
*‘ych. M in is t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
Wydał d o  w o j e w o d ó w  ok ól n ik ,  w k t ó ­
ry m p o d a j e  s z c z e g ó ło w y  p r o g r a m  e- 
9 z a m i n ó w  dla  k a n d y d a t ó w  na  s e k r e t a ­
rzy  g m i n n y c h ,  o p r a c o w a n y  o s t a t n i o  
Przez M in is t e r s tw o .  K a n d y d a c i  na  s e ­
k r e ta r z y  g m i n n y c h  o b o w ią z a n i  są  zło- 
zyć e g z a m i n  z z a k r e s u  k o n s ty tu c j i ,  
P r z e p i s ó w  o rga n iz ac j i  i z a k r e s i e  d z i a ­
ł an ia  władz  r ząd ow ych,  u s t ro j u  s a m o ­
rządu ,  z a d a ń  i o b o w i ą z k ó w  s a m o r z ą d u  
S m i n n e g o ,  p r aw a  a d m i n i s t r a c y j n e g o ,  o 
g o ln y c h  z a d a ń  sk a r b o w o ś c i  pu b l ic zn e j ,  
~>karbowości s a m o r z ą d o w e j ,  p r a w a  b u ­
d ż e t o w e g o  z w i ą z k ó w  s a m o r z ą d o w y c h ,  
^a ch u n k o w o śc i ,  p r z e p i s ó w  k a n c e l a r y j ­
nyc h ,  p r a w a  k a r n e g o ,  p r a w a  o w y k r o ­
c z e n i a c h ,  p r z e p is ó w  o p o s t ę p o w a n i u  
ż a r n e m  i k a r n o - a d m i n i s t r a c y j n e m ,  p r a ­
wa c y w i l n e g o  oraz  p r z e p is ó w  p o s t ę ­
p o w a n i a  c y w i l n e g o .

Projekt utworzenia sądów 
dziedzicznych i zdrowotnych.

Na tegorocznym zjeździe polskiego 
^owarzygtwa eugenicznego rozpatrywa-

będzie projekt  us tawy eugenicznej ,  
przewidującej  m. in. u tworzenie  sądów 
dziedzicznych i zarowotnyoh.  P r o j e k t  
przewiduje ,  te wszelkie sprawy,  d o ty ­
czące wyjałowienia płciowego, które o- 
mowione j e s t  obszernie  w ustawie,  mu 
a *ą być rozpat rywane w sądach do 
spraw dziedzicznych i zdrowotnych. 
•Sądy tak ie  miałyby powstać jako wy­

siały przy sądach okręgowych,  apela­
cyjnych oraz dla wypadków szczególnej  
Wa? i — przy sądzie  najwyższym.

Pos iedzen ia  sądu dla spraw dzie­
dzicznych i zdrow otny ch  są, według 
projektu ,  tajne,  Sąd powołuje świad­
ków i rzeczoznawców, zarządza stawjen 
nictwo osobiste i badanie lekarskie o- 
soby, k tóra  ma być poddana zabiegowi,  
w razie braku wskazań sąd wstrzymuje  
wykonanie zabiegu.  Władze sądowe i 
admin i s t r acy jne  oraz zakłady lecznicze 
obowiązane są pozwalać sądom dziedzi ­
cznym na badanie posiadanych mater ja -  
łtow Po uchyleniu przez sąd wniosku o 
wyjałowienie,  zgłoszonego przez osobę 
za in te re sowaną lub lekarza,  postępowa­
nie sądowe może być wznowione j e d y ­
nie w razie powstania nowych okolicz­
ności  przemawiających za s łusznością 
wyjałowienia.  q

Wiadomości r a d i o w e .
Fideljo—van Beethovena.

T r a n s m is ja  z S a l z b u r g a .
W d n iu  d z is ie j s z y m  o godz .  j g  j 0 

t r a n s m i t o w a n a  b ę d z i e  przez  Polski  
R ad jo  z S a l z b u r g a  ( f lus t r ja )  o p e r a  , Fi­
d e l i o ” L. van  B e e t h o v e n a ,  p o d  d y r e k ­
c j ą  Rysza rda  S t r a u s s a .

„Fidel io* j e s t  j e d y n ą  o p e r ą ,  j a ką  
B e e t h o v e n  n a p is a ł .  P o c h o d z i  z r. 1805 
a więc z lat, k i e d y  r ew ol uc j a  f r a n c u s ­
k a  rozpal i ła  ludzkie  u m y s ły  i s e r c a .  
O k r u c i e ń s t w a  rewoluc ji ,  p o ś w i ę c e n i e  i 
h e r o i z m  b o h a t e r ó w  z a p r z ą t a j ą  o g ó ln ą  
u w a g ę .  S z e re g  k o m p o z y t o r ó w  p isze  m u  
•zykę d o  t e k s t u  „ L e o n o r y ”, w r e p e r t u ­
a r z e  o p e r o w y m  u t r zym a ło  s ię  ty lko  
d z i e ł o  B e e t h o v e n a  pod  n a z w ą  „Fide-  
' io* .  B e e t h o v e n a ,  k t ó r e g o  m u z y k a  p o ­
s i a d a  cz ę s to  g ł ę b o k i e  e ty c z n e  pod łoże ,  
P oc i ą g a ła  g łó w n ie  w ła śn ie  e ty c z n a  s t ro  
n a  t e k s tu .  F i d e l i o -  to kobie ta ,  L e o n o ­
ra,  k tó r a  p o s t a n o w i ł a  oca l ić  z w i ę z i e ­
n ia  s w e g o  u k o c h a n e g o  m ę ż a  F lore s ta -

^ w ' 9 z il go  b e z p r a w n i e  w róg  jego,  
o k r u t n y  Pizarro.  F lo res ta no w i  grozi  
ś m i e r ć ,  P iz a r ro  c h c e  b e z b r o n n e g o  w ła ­
s n o r ę c z n i e  zg ładz i ć .  W ty m  celu n a k a ­
p i e  s t r a ż n ik o w i  w ięz ie n ia  w y k o p a ć  w 
c ier rinej  cel i  w i ę z i e n n e j  grób- W łaski 
s t r a ż n ik a  w k r a d ł  s ię  m ł o d y  ch ło pak ,  
J  e. .• P ° d  p o z o r e m  chęc i  p o m a g a n i a  
st._a z n i k ° w i ,  d o s t a j e  s ię d o  celi Flore-  
c h J T 5 w chwi li ,  gdy  P izarro
F lo r f .^  sz ty le t  w s e r c e  b e z b r o n n e g o  
u k o r h  F 'de l io  L e o n o r a  zas łan ia
żąc  pia n e 9 °  m ę ż a  w ł a s n e m  c i a ł e m ,  gro
c ie  Zarr°w i  p i s t o l e t e m .  W m o m e n -
r°z leq a  . i ^^sze g °  n iebezp ieczeństw a
był m i n u 1̂  o s t r z e g a w c z y  sygn ał .  Przy- 
uk róc ię  • ’ z w i e r z c h n i k  P izar ra ,  by
F l o r e s t g i 6^ 0 s w aw o lę .  O k a z u j e  się,  że 
P izarro  h to  ?t a r y przy j ac ie l  m in is t ra ,  
no ść  i m ? S^ e do  więz ien ia .  Wier- 

KrjJtfc ' m a ł ż e ń s k a  zwyciężyła.

Króttf*l0WCy W aKCl' P0* 0^ 1'
m a n i ą  P a l°wcy wzięli udział  w utrzy 

qCzności w tych miejscowoś-

Piękność nadają
wyroby mag. W .  P a ź d z i e r s k l e g o

Krem „HALINA" Mi 1
usuwa piegi, wągry, żó łte  i c ze rw o n e  plamy

Krem „HALINA" t f e
idea ln ie  p ie lęgnuje  cerę  usuw a zm arszczki.

Ratujcie w łosy
Używajcie ba lsam  ziołowy 

mag. W. P a ź d z ie rs k le g o .
M r t n 11 k / ń  1  usuw a łupież, zapobie  
I  I U y  J e — I ga w yp adan iu  włosów

Mag" Ni 2
i f

(n i e farba  usuwa 
s topn iow o s i w i z n ę

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

OBRAZKI SĄDOWE.
Te troszkę nie zaszkodzi.

Była piękna, upalna niedziela.  T ł u ­
my spragnionych słońca i wody m i e s z ­
czuchów zaległy plażę na Bałtyku.

p .  Zelman mila leżał na piasku i 
wygrzewał  się na słońcu.  W pewnej 
chwili wstał  i wszedł  w wodę. O d d a ­
lił się t rochę od brzegu, aż zanurzył się 
powyżej pasa i stanął.

I przez parę chwil stał ,  udając,  że 
pat rzy w dal. Ale woda tego dnia by­
ła wyjątkowo przezroczysta i to p. Zel- 
mana zgubiło.

Kąpiący się obok, p. Bronis ław G ła ­
dysz zerknął na p. Zalmana i zatrząsłjsię 
z oburzenia.

— Świnia, psiakrew! Co pan do c h o ­
lery robisz?

P. Zelman wzruszył ramionami.
— Co mam robić? Ani nie zabi jam 

nikogo, ani nie kradnę.
— Ale wodę pan zanieczyszczasz!
— Ja?  — uśmiechnął  się dobrodusz  

nie p. Melik — Tu schodzi  z całej  oko­
licy, to jak t roche moje dojdzie,  to sie 
zanieczyści? Nie bądź pan głupi!

— Nie ja jes tem głupi, tylko pan jest 
świnią! W pańskich nieczystościach
mam się kąpać?

— Nie bądź pan dzieciak! To już 
dawno poszło ..

— Nieprawda! Czuje, jak się woda 
przv mnie ociepliła! Tfu!

P. Bronisław splunął  wściekle i groź­
nie spojrza ł  na p. Zelmana.

— Wyłaź pan z wody!
Z jakiej racji? Przecież  już dawno

skończyłem.
—  Ale co na pana spojrzę,  to mnie 

się zdaje, że w pańskiej nidczystości 
się kąpię! Całą wodę pan mi obrzydził! 
Wyłaź pani

— Nie chce! — upar ł  s ię p. M. — 
Woda jest dla wszystkich! Pan mi nie 
zabronisz s ię kąpać.

— Nie wyjdziesz pan? — zgrzytnął 
zębami  p. Gładysz.  — Zaraz zoba­
czeni!

Dał nurka i po chwili podbi te nogi 
p. Melika odskoczyły od gruntu  pan M. 
s trac ił  równowagę, zachłysnął  się wodą 
i zaczął  krzyczeć przeraźliwie.

— Ratunku, ratunku! Tonę!
Ponieważ woda była płytka, odzyskał

szybko równowagę,  poleciał po pol icjan­
ta, zażądał  wylegitymowania p. Głady­
sza i nazajutrz wniósł skargę do proku­
ratora o usiłowanie zabójstwa przez u- 
topienie.

Ale że działo się to wszystko przy 
brzegu i o utonięciu nie mogło być m o ­
wy, prokurator zakwalifikował to, jako 
naruszenie nietykalności cielesnej p. 
M. i skierował sprawę do sądu g rodz­
kiego.

— Proszę  sądu, — t łumaczył  się na 
rozprawie oskarżouy p. Gładysz. — 
człowiek idzie do wody, żeby s ię 'oczy­
ścić.  Więc jak go żółć nie ma zalać, 
kiedy ktoś mu z wody ubikacje robi.

Sąd jednak,  uznając,  że przewracać 
p. Melika nie należało, skazał  p. G. na 
20 zł. grzywny.

c ia ch ,  gdz i e  w s z e lk a  łą c z n o ś ć  s p o w o d u  
pow odz i  zo s ta ła  p r z e r w a n a .

U n i e r u c h o m i o n a  z os ta ła  kolej  —  
p r z e r w a n e  były p o łą c z e n ia  te le fo n ic z n e  
i t e l e g r a f i c z n e — ale  r a d jo  dz ia ła ło!

Mi ędzy  ł n n e m i  c z y n n a  była  s t a le  
s t a c j a  w Krynicy,  k tó r a  p o d a w a ł a  w i a ­
d o m o ś c i  d o  L w ow a .  W o k r ę g u  k r a k o w  
ak im  s t a le  by ł a  c z y n n a  s t a c j a  w My- 
ś l e n n i c a c h .  Ró wn ie ż  ca ły  sz e re g  innyc h  
s t acy j  z o s t a ł o  u r u c h o m i o n y c h  n a  wszel  
ki w y p a d e k .  O b e o n i e  w zw ią z k u  z z a ­
g r a ż a j ą c ą  p o w o d z i ą  w w o je w ódz tw ie  
w a r s z a w s k i e m  zos ta ło  z a r z ą d z o n e  p o ­
g o t o w i e  k r ó t k o f a l o w c ó w  w w y m i o n y m  
o k r ę g u .

K rót ko fa lo w cy  są  z rzeszeni  w o s o b ­
ny  zw ią z e k ,  a l e  t r z e b a  by ło  k i l k u  dni  
od  w y b u c h u  po w o d z i ,  a b y  t e n  związek  
wy s t ąp i ł  w o b e c  swych c z ł o n k ó w  z na- 

a z e m  w s p ó ł d z i a ł a n i a  w akcj i  p rz e c iw ­
po w o d z io w e j .  T y m c z a s e m  kr ó tk ofa l a r -  
s wo m a  z n a c z e n i e  w p r o s t  n i e o c e n i o ­
n e  w e  wsz y s t k ic h  w y p a d k a c h ,  g d y  za- 
wio ą inne ,  n o r m a l n e  ś r od k i  k o m u n i -  

a cy j ne .  To s a m o ,  c o  by ło  o b e c n i e  
p o d c z a s  p o w o d z i ,  m o ż e  s ię  zda rzyć  
a e P o d c z a s  k a t a s t r o f  i n n e g o  ro d z a ­

ju,  j a k  g w a ł t o w n e  b u rz e ,  z a m i e c i e  
s m e z n e  i t p.  K r ó tk o f a lo w c y  n ie  p o ­
winni  w ta k ic h  w y p a d k a c h  c z e k a ć  d o ­
p ie ro  na  in ic ja ty w ę  P o ls k i e g o  Radja ,  
a le  s a m o r z u t n i e  k o m u n i k o w a ć  się z 
n a jb l iż szem i  ro z g ło ś n i a m i .

N a w i ą z a n i e  t a k i e g o  s t a ł e g o  k o n t a k ­
tu k r ó t k o f a l o w c ó w  z ro z g ł o ś n i a m i  lo- 

P. R- i ich ba rdz ie j  s p r ę ż y s t e  
niz d o t ą d  z o r g a n i z o w a n i e — to  n a u k a  z
°  .??. Powodzi ,  która nie p ow in n ab y  
Pojsc w las.

8 miljonów po laków zagran icą
W z w i ą z k u  z w ie lk im  z j a z d e m  P o ­

l aków  z z a g r a n i c y ,  w e  w s z y s t k i c h  p r a ­
wie  o ś r o d k a c h  e m i g r a c y j n y c h  r oz rzuc o ­
nych  po  ś w ie c ie ,  „ P o ls k ie  R a d j o ” roz­
p o c z y n a  cykl  o d c z y t ó w  p. t. „ P o l a c y  

^  c*niu dz i s ie j s zym  o godz.  
1o .4d  p, M ic ha ł  D a n k o w i c z  w y g ło s i  od  
czy t  p t  „ D e l e g a c i  o ś m i u  m i l jo n ó w  lu ­
d u  p ol sk ie go  z a g r a n i c ą  —  n a  z jeźdz ie  
w W a r s z a w . i e ‘. W p re le k c j i  sw e j  p o r u ­
szy p. D a n k o w i c z  siłę i w a r t o ś ć  Polo- 
nji z ag ran i czn e j  d la  O jc zy zny ,  z a z n a j a ­

m i a j ą c  j e d n o c z e ś n i e  r a d j o s ł u c h a c z ó w  
ze  s p o s o b e m  życ ia  lu d u  p o l s k i e g o  na  
o b c z y ź n i e ,  z j e g o  k u l t u r ą ,  p r a c ą ,  o raz  
u d z i a ł e m  w g o s p o d a r s t w i e  n a r o d o w e m .

Koncert  c h o p i n o w s k i .
W d n iu  dz is ie j s zym  o go dz .  22,00 

w y s tą p i  w r a d jo  w r a m a c h  „ S o b o t y  
C h o p i n o w s k i e j "  w y b i tn y  p ian i s ta  Z b i ­
g n i e w  D rz e w ie c k i  W p r o g r a m i e :  P o l o ­
nez  es -m o l l  (Nr.  2), N o k t u r n  c i s -mol l  
(pośm .) ,  I m p r o m p t u  g es  d u r  (Nr.  3) i 
c z te ry  Mazurk i  (Nr.  38, 33, 32 i 21).

Z  KRAJU.
U. 0. N. wykonuje

wyroEi śmierci.
W Synowródzku Niźnym został  za­

mordowany F e d o r  Szbałubyn, nauczy­
ciel.  Według wszelkiego prawdopodo­
bieńs twa został  on zabity z rozkazu 
UON, bowiem był on znanym przeciw­
nikiem tej  organizacj i  i w ie lokrotnie  
potępiał  publ icznie je j  metody te ro ry -  
s tyczne.  Jak  ustalono,  morder s tw a do­
konało kilku zamaskowanych osobników.

Morderca górnika
spod Gołonoga sam zg łosił się 

do sędziego śledczego.
w pierwszych dniach b. m. donosi ­

liśmy o ta jemniczem morders tw ie  doko 
nanem w Gołonogu na osobie 23-letnie- 
go Ludwika  Helbina.

Zwłoki Helbina z g łęboką raną  w 
piers i znaleziono obok piwiarni na ko 
lonji „Zając* w Gołonogn. Nie ulegało 
wątpliwości ,  że Helbina  został  zamor­
dowany sz ty le tem lub długim nożem. 
Kto mógł  dokonać morde rs twa narazie  
nie ustalono.  Sprawca,  czy też sprawcy 
mord er s tw a zatraci l i  za sobą wszystkie 
ślady.

Obecnie ta jemnicze  to morders two 
zostało wyjaśnione.  Morderca zgłosił  
s ię sam onegdaj  do sędziego śledczego.  
J e s t  nim mieszkaniec Dąbrowy,  19  l e t ­
ni Kazimierz  Pisarski .  Oświadczył  on 
sędziemu ze sk ru chą i łzami w oczach, 
że m ord er s tw a dokonał  w czasie sprzcz 
ki, będąc w s t an ie  mocno podchmiolo-

uym. Narzędziem mordu był  sztylet .
Po  dokonaniu  morder s tw a Pisa rsk i  

zbiegł do lasu w Gołonogu, gdzie s tale 
s ię ukrywał.  Trapiony j e d n ak  w yrz u ta ­
mi zumienia pos tanowił  p rzyznać  s ię 
do morders twa,  oo też  uczynił,  zgłasza­
jąc się do sędziego śledczego.

Pisarskiego osadzono w więzieniu.

Nie mieli odwagi...
rzucić się na ratunek.

Pod Szamotułami wydarzył się t r a ­
giczny wypadek, spowodowany nieo­
s trożnością .  Ze Stróżki  usiłowały 4 
dziewczęta  przedostać s ię na drug i  
brzeg Warty .  Nie umiały one pływać 
i wartki  prąd rzeki,  zaczął unosić ofia­
ry własnej lekkomyślności ,  k tóre  g łoś­
no zaczęły wzywać pomocy. Z ubole­
waniem należy podkreś lić,  że na 
brzegu znajdowało się wówozas wiele 
osób kąpiącyeh się, z k tó rych  j ednak 
nikt  nie uważał za s tosowne pośpieszyć 
dziewczętom z pomocą.

W osta tn ie j  chwili  nadbiegł  słysząc 
krzyki 21-letni  Jan  Michalak,  a r o z t r ą ­
ciwszy gapiów, rzuci ł  się w nu r t y  i po 
chwili  wydobył  z topiel i  dwie dziew­
czyny. Trz ec ia  sama dosta ła  się na 
miel iznę.  Czwarta,  19-letnia Ger t ru da 
Marciniakówna poszła na dno. Po dłu 
gich poszukiwaniach zdołano wydobyć 
z wody j e j  zwłoki.

Echa bandyckiego
napadu młodych

ze Str. Narodowego.
Polic ja  zbąszyńska us ta l i ła  już  na­

zwiska sprawców napadu na zebrane 
przy ognisku kolonji wakacyjnej  dzieci. 
Sprawcami są członkowie wydziału mło 
dych Str .  Narodowego.  Staną  oni wkrót  
ce przed sądem.

Za groźbę powtórzenia  napadu w 
razie jeżeli  dzieci będą śpiewały P i e r ­
wszą Brygadę  t r ze j  inni członkowie 
wydziału młodych Str .  Narodowego ska 
zani zostali  przez sąd grodzki  na karę 
aresz tu  od 3 tygodni  do mies.

Schwytanie groźnego 
bandyty.

Posterunkowy Rożenek napotkał  
groźnego bandytę.  Pawła  Li sa  z Ra­
dzionkowa, b tóry  dnia 15 b. m. zbiegł 
z więzienia w Tarnowskich Górach.  
Gdy posterunkowy rozpoznał  Lisa,  us i ­
łował go przytrzymać,  lecz ten błyska­
wicznie dobył rewolweru i dał do pol i­
c janta  5 st rza łów.  Następnie  rzucił  się 
do ucieczki.  Mimo dania za nim kilku 
s t rza łów przez posterunkowego,  bandy­
ta  zdołał  zbiec.

Tego samego dnia Lis pojawi ł się 
w Reptach Nowych, gdzie został  rozpo­
znany przez  dozorcę więziennego z Tar 
. .jwskich Gór. Gdy dozorca obciął  Lisa  
przyt rzymać,  ten skierował  przeciwko 
niemu broń i począł szybko ucie ­
kać w kierunku granicy niemieckiej .

Na alarm dozorcy udał się w pościg 
za zbiegłym przód. Rody wraz z kilko­
ma s t rażnikami  granicznymi.  Lis  ucie­
kając os t rze l iwał  się, dając około 20 
s t rza łów.  Ponieważ więzień uciekł w 
kierunku lasów gran icznych ,  zawiado­
miono władze niemieckie,  by z drugiej  
s t rony obstawi ły granicę.  Osaczonego 
bandytę,  ukrytego  w zaroślach i s t r z e ­
lającego do policji,  po kilku godzinach 
schwytano gdy wyczerpały mu się na­
boje, Bandyta  zos tał  lekko ranny w no­
gę. Odstawiono go do więzienia w Tar 
nowskich Górach.

Zbiegły bandyta w nocy z 21 — 22 
b. m dokonał zuchwałego włamania do 
mieszkania Bączkowiczowej  Marty  w 
Radzionkowie.  Łupem bandy ty  padła 
większa ilość ga rderob y wartości  
około 1.5G0 zł.

Próba Krwi dziecka
rozstrzygnie o ojcostwie.

Sprawa ta  powsthła na t le  za targu 
pomiędzy d a w n y m i  przyjaciół  
mi, Marją  Mal inowską i P iot r em Szad­
kowskim.  Ona j e s t  od niego o 10 lat  
s tar sza ,  ale za to.. .  rozporządza gotów­
ką, co pozwoliło je j  ut rzymywać przy 
sobie przez  dłuższy czas przyjaciela. . .  
Sy tuac ję  upraszczał  fakt, że Szadkow­
ski był eiężko chory.

Jak tylko się wyleczył  uozucia j e ­
go względem przyjaciółki  uległy zmia­
nie, tem więcej,  że powołano go do 
wojska.  Przed rozs taniem prz yrze ka ł
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Uzdrawiam cię w Imię Boże.
Szczególniejsza zagadka dla lekarzy 

i władz kościelnych.

solennie,  że powróci,  na tychmias t  po 
odbyciu służby, ożeni się i będzie ło­
żył na u t rzymanie  dziecka. Były to 
jednak ty lko zwodnicze obiecanki .  W 
czas ie s łużby w wojsku Szadkowski na 
wiązał  znajomość z dużo młodszą  od 
Mal inowskiej  dziewczyną. O powrocie 
do dawnej  przyjaciółki  nie było już 
mowy.

Mal inowska zos tała — z 6 l e tn i ą  
córeczką,  Barbarą .  Na drodze sądowej  
chcia ła zmusić n iewiernego do powro­
tu i u t rzym yw ania  dziecka.  W czas ie 
rozprawy Szadkowski zażądał  próby 
krwi ,  zaprzeczając  ojcostwa.  Sąd w 
Warszawie  przychyl i ł  się do teg o  żą- 
daaia  i próba krwi będzie przep rowa­
dzona.

Na Babiej Górze
powstało jeziorKo.

Ze schroniska  tu rys tycznego na Ba­
biej  Górze  (Markowe Szczawiny) dono­
szą  nam, że pod wpływem niedawnych 
ogromnych opadów deszczowych i wsku 
tek  zmiany łożysk niektórych górskich  
potoków na t e re n ie  Babiej Góry— pow­
stało tu* poniżej schroniska ,  w cha- 
rak te rys tycznem zagłębieniu  przed mo­
reną  polodowcową—-nowe jeziorko! Mie­
rzy  ono około pół tys iąca  metrów kwa­
dra towych powierzchni,  a głębokość jego 
s ięga  1 metra .

Mimo tego,  że od dłuższego czasu 
pogoda zmieni ła się na lepsze i wody 
w potokach,  na zboczach Babiej  Góry, 
prawie znikły — jez io ro  t rwa,  budząc 
zrozumianą radość wśród l icznych tu ­
rys tów,  zwiedzających Babią Górę, k tó ­
rzy z chęcią korzysta ją  w tern jez iorze  
z kąpieli.

Oczywiście przyszłość pokaże, czy 
jez i o rko  to pozostsnie  na stale,  czy 
też  zniknie pod wpływem promieni  sło 
necznych.  W każdym razie w dobie o- 
becnej  stanowi  oso nową a t r akcję  m a­
sywu Babiej  Góry.

Nielojalni alarmiści w Łodzi 
ponownie sKazani.

Dnia 5 maja b.r. t.j. w 2 dni po p a ­
miętnych zajściach przed katedrą św. 
Stanisława Kostki w Łodzi, które roze­
grały się w dniu Święta Narodowego 3 g o  
maja, wywiadowcy policji zauważyli przed

W Bolonji przedmiotem ogólnego 
zainteresowania w os ta tn im czasie są 
cudowne uleczenia,  dokonywane przez 
młodego człowieka,  którego nazwisko 
było do niedawna nieznane.  Cudotwórca 
ten twierdzi że zos tał  zesłany przez 
Boga na ziemię, aby uzdrawiać chorych.

Przed niejakim czasem pojawił się 
w Arcovecchio niepozorny, licho ubrany 
młody człowiek,  o n ieznanem nazwisku 
o którym rozszerzyła się wkrótce po­
głoska, iż pos iada magiczną siłę J edna  
mieszkanka z Bolonji dowiedziewszy się 
o tern zaprowadziła młodego człowieka 
do swojej przyjaciółki Margerity Ram- 
valdi, która wskutek ciężkiego wypadku 
przed laty była sparaliżowana.  W ostat ­
nich czasach s tan  jej pogorszył się tak 
dalece,  że nawet  w łóżku poruszyć się 
nie mogła,  a lekarz stwierdził  uszk o­
dzenie stosu pacierzowego,  a obok t e ­
go ciężką chorobę płucną i nie robił  
nadziei  polepszenia.

Gdy nieznajomy wszedł  w towarzy­
stwie przyjaciółki do pokoju chorei,  
usiłowała ona właśnie nadaremnie pod­
nieść się, aby zjeść posiłek postawiony 
przy niej na stoliku.

A oto obcy powiedział:  „Weźmiesz 
talerz i zjesz spokojnie „ jedz en ie” . Sku 
tek tych słów był niespodziewany.  Ram 
valdi usiadła i bez t rudności  spożyła po­
siłek. Gdy nas tępnie cudotwórca  kazał 
jej wstać,  ubrać  się i zejść z p ierwsze­
go piętra na dół, wykonała to polecenie 
również bez żadnych trudności.  Uczuła 
się wyleczona, a lekarz domowy, dok-

katedrą grupę ludzi żywo komentujących 
przebieg tych zajść.

W grupie tej rej wodzili 55-letni  Ign. 
Owczarek 49 letni Józ Batora i 39 letni 
Stan.  Czekański.  Opowiadali oni przy­
godnym s łuchaczom nies tworzone hi- 
s torje na temat  wspomnianych zajść. 
Owczarek opowiadał,  że policja na ko­
niach wtargnęła do katedry, bijąc wier­
nych i t. p i t. p.

Batora opowiadał,  że policja posia-

tór Mancini stwierdził  istotnie uzdro­
wienie.

Wiadomość o tym wypadku rozeszła  
się po całej  dzielnicy, a prawdziwe piel­
grzymki przybywały do domu uleczonej,  
aby ją uj rzeć na własne oczy.

Cudotwórca uleczył również w s ą ­
siednim domu dziecko chore na p a ­
raliż

Sfery lekarskie oraz władze starały 
się wybadać cudotwórcę,  jakich metod 
używa. Oświadczył  na to skromnie,  że 
nie dokonałby tego bez pomocy Bos 
kiej. J e s t  synem biednego węglarza w 
okolicy Bolonji i od dziec iństwa zna j ­
dował upodobanie jedynie w modlitwie 
i rozmyślaniach o Bogu. Przed dwoma 
laty podczas tych rozmyślań objawił mi 
się Pan Bóg i nakazał  iść do chorych i 
leczyć ich. W istocie wędruje on od 
dwu lat od wsi do wsi i leczy 
chorych.

Na skutek opowiadania n ieznajome­
go przypomniano sobie,  że w Bolonji 
rzeczywiście przed dwoma laty zdarzył 
się podobny wypadek cudownego ule­
czenia.  Człowiek, który go dokonał,  nazy 
wał się „Giovaninw“, również oświadczył 
że został  zesłany przez Boga na ziemię 
aby dał  mu świadectwo za pomocą cu­
downych uleczeń.  Wówczas jednak c u ­
dotwórcę  spotkał  smutny los, ponieważ 
umieszczono go w zakładzie dla obłąka­
nych w Perugji.

Obecnie stwierdzono: że nieznany
nie jest nikim innym, ale owym Ciovo- 
ninem. Pozostaje zagadką,  w jaki spo-

dała bomby łzawiące i... karabiny m a­
szynowe!

W związku z tern zostali oni ar es z­
towani i postawieni w stan oskarżenia 
za rozsiewanie fałszywych wieści Sąd  
grodzki skazał  ich po jednym miesiącu 
aresztu.  Wszyscy zaapelowali  i we wto 
rek sprawa znalazła się w sądzie okrę­
gowym.

Sąd okręgowy zatwierdzi ł  wyrok I 
instancji.

sób zdołał  on wydostać się z zakłada  
dla obłąkanych i przybyć do Bolonji.  
Niemniej  obecnie położenie ta jemnicze ­
go cudotwórcy zmieni ło się na lepsze .

Nietylko bowiem uleczeni  przez n ie­
go i ich rodziny, ale również lekarze  
przyznają, że nie zachodzi tu żadna 
mistyfikacja i że nie można uważać 
Giovanina, ani za oszusta,  ani za o b ł ą ­
kanego, ale rzeczywiście za człowieka 
pobożnego i przekonanego o swojem 
cudownem posłannictwie.

Czynniki oficjalne są poniekąd w  
kłopocie zwłaszcza,  że władze kościel ­
ne nie wypowiedziały się o tym wy­
padku. Na razie oczekują os ta tecznego 
orzeczenia sfer naukowych dla uznania 
lub zaprzeczenia cudowności  tych 
uleczeń.

k? ADJO.
W A R S Z A W A  28 l ipca

6.30 P i eśń  „Kiedy  r a n n e  w s ta ją  z o r z e - 
6.35 P ły ty  g r am of on ow e .  6.38 Gimnastyka ,
6.55 P łyty g ramofon .  7.05 Dzień,  po ra n ny .
7.10 P łyty gramofon.  7.20 Chwilka pań  d e ­
mu.  7.25 P ro gr am  na dz. bież.  7.30 R o z m a i ­
tości .  -ji,-)? Syg na ł  czasu.  12.03 W i a d o m o ś c i  
me teor .  12.05 Codz.  przegl .  p ras y  po l sk ie j .
12.10 Muzyka z C iechocinka 13.00 Dz. p o łu d ­
n io w y.  13.05 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  14.00 W i a  
do m oś c i  o ek sp or c ie  pol skim.  14.05 W i a d o ­
mości  g os pod arc ze .  16.00 K o n c e r t  m u z y k i  
ży do w sk ie j .  17.00 Tran .  f r a n g m e n t u  m e cz u  
t e n i s o w e g o  P o l s ka  — D a n ja  z W a r sz a w y . .  
17.15 S ł u ch ow is ko  dla dz iec i  ze  L w o w a .  
17.40 K o n ce r t  z e s p o ł u  sa lo no w eg o .  18.15 
Fe l j e ton  l i t eracki .  18.30 P ły ty  g r am of o n ow e  
18 45 P og ada nk a  „ P o l a c y  z zagranicy".  18.55 
Z yc ie  kul tu r ,  i a r tv s t ycz ne  stol icy.  19.00 
Rozmai tośc i .  19.10 P r o g r a m  na dzień  naa -  
t ępny,  19.15 T ra ns m is ja  z Sa lzburgai  o p e r y  
„Fidel io" .  22.00 K on ce r t  c h c p i n o w s k  22.30 
Po ga d an ka  aktua lna .  22.40 Muzyka  t a n e c z n a  
23 00 W i ad om oś c i  m e te or ,  dla komunik,  lo t ­
nicze j  i kom uni ka t  pol icyjny.

K ATOW ICE 28 lipca
6.50 Audyc ja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  7.25 

P r o g r a m  n a  dz ień  na s tę p .  7.30 W i a d o m o ­
ści b i e żą ce .  11.57 Syg na ł  czasu.  12.03 T r a n ­
smi s ja  z W a r s z a w y .  13 05 P l v t y  g r a m o f o n o ­
we.  14,00 T ra n s m i s ja  z W a r s z w y  14.05- 
W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e .  16,00 T r a n s m i s j a  
z Warszawy.  18.30 P ły tv  g r a m o f o n o w e  18 40 
Rozmai tośc i  18.45 P o g a d a n k a  z W a r s z a w y .
18.55 S k rz y n k a  p o c z t o w a  dla  dz i ec i  19.10- / 
T ra n sm is ja  z Wa rs za wy .

Pa r c e l e  b u d o w l a n e  fz d r z e w a m i  o w o c o -  
w em i )  e w e n t .  z do m k ie m ,  p r z y  ul icy 

Pu łask iego  32-34, do so rz e d an ia .  Wi ad om oś ć  
l e k a r z - d e n t .  Michał  Gre jn iec ,  II A le j a  24.

A. K. GREEN. 35)

POWIEŚĆ

Doszło nawet  do tego,  że F ran k l in  
zrobił  j e j  wyznanie miłosne i to w li­
ście, o k tórym mówiono bardzo wiele.  
Miałem to szczęście,  że dostałem ten 
l i s t  w moje ręce.

Było to przed t rzema laty i sądzę,  
że miss Staple ton byłaby zerwała  z Ho­
wardem i poślubiła Frankl ins ,  gdyby 
ten  os tatn i  miał  odwagę rozpocząć wal­
kę  z bra tem.  Ale te j  odwagi brakło mu. 
Nawet  w liście tym, p isanym w słowach 
bardzo czułych,  n iema żadnej  nadziei  
na  związek j e j  z F rank l inem .  Mimo to 
nie s t rac i ł  zupełnie poczucia honoru i 
kiedy opuścił  Four-Corne rs ,  aby zjawić 
s ię dopiero w dniu ślubu, wszystko by ­
łoby minęło szczęśliwie,  gdyby miss 
S tap le ton  żywiła dla n iego te same 
uczucia.

Ale miss Stapleton była próżna.  W y­
szła zamąż za Howarda,  dla korzyści,  
j akie  j e j  zapewni ło  to małżeństwo.  Ale 
do F ran kl ina  czuła n ieprzezwyciężoną 
urazę.

Przeb ie g ła  i gwał towna zarazem ma­
skowała w oczach wszystkich  swoje pra  
wdziwe uczucia, zdradzając  się z niemi 
tylko przed j ed ną powierniczką,  pozor­
nie je j  oddaną,  nazwiskiem.. .

— Oliver — powiedziałam cicho.
Ale nazwisko,  k tó re  wypowiedział

inspektor,  nie było to samo.
— P ig o t  — dodał.
Znalazłem j ą  wkrótce  i z łatwością 

nakłoni łem j ą  do wypowiedzenia wszyst  
kiego, co wiedziała.

Służyła ongiś u państwa Harr isonów

jako pokojówka i n ie jedną przys ługę od­
dała miss  Stapleton.

Wyjawiła mi naw et  wszystkie  szcze­
góły os ta tn iego  spotkan ia  miss Staple­
ton z Frank l inem,  w prz eddzień ślubu, 
w ogrodzie  pana H arr i sons .

Podczas  tego spotkania  Frankl iD za- . 
żądał od niej bezwarunkowo zwrotu 
swego listu.  Oświadczyła,  że mu go nie 
odda, ponieważ obiecał je j ,  iż rodzina 
uzna je j  małżeństwo z Howardem.  Odda 
mu go pod warunkiem,  jeś l i  ojciec jego 
przyjmie  j ą  jako żonę Howarda.  Li s t  
zachowa jako zakład, z obawy, gdyby 
on nie dot rzymał  swojego p rzy rz ecze ­
nia.  Nie zważając zupełnie na to, jakie 
to wrażenie  wywrze na nim owa je j  
groźba,  podsuwała swojemu narzeczo­
nemu myśli  o uczuciach Fra nk l ina  dla 
niej ,  aby przyspieszyć ślub.

Równocześnie zaś, zaczęła okazywać 
taką  żądzę wyzyskania korzyści mate- 
rjalnych,  jakie  dawało je j  małżeństwo,  
że F r a n k l i n  s t rac i ł  dla niej  uczucie mi­
łości  i począł j a  nienawidzieć.

Pozosta ł  w Four -C ornes  aż do dnia 
ślubu, ale był tak  smutnym uczes tni ­
kiem wesela,  iż wszyscy zauważyli  jego 
p rz ygnębienie .

Oto, co się dowiedziałem w Four-  
Cornes.

Młode małżeństwo spędziło p ierwsze  
mies iące w Yonkers.  Udałem się więc 
do Yonkers .

Dowiedziałem się tam, że F rankl in  
był tam dwa razy,  wzywany przez pa­
nią  Howard.  Oba razy odbyły s ię sceny, 
pełne  wyrzutów.

Myśl o uznaniu j e j  przez państwo 
Van Buruamów nie posunęła się ani na 
krok.

Co więcej ,  zaczęła dos t rzegać ,  że 
miłość je j  do męża zaczyna ostygać 
pod wpywem złego humoru i n i eu s t a n ­
nych skarg.

Coraz bardziej  p ra gnę ła  wejść do

t ow ar zy s twa i k iedy rodzina  jej  męża 
wyjechała do Europy,  Howard z t r u d ­
nością tylko nakłoni ł  j ą  do wyjazdu do 
małego mias teczka na prowincji ,  gdzie 
pobyt ich mógłby,  jak sądził,  przełamać 
gniew jeg o  ojca.

Obiecał  je j  zato, że wynagrodzi  jej  
to w jes ieni ,  że może w ciągu zimy od­
wiedzą Waszyngton.  Ale monotonne ży­
cie wywai ło  na niej  zły wpływ.  Stała 
się coraz bardzie j  n iespokojna i kiedy 
zbliżył śię dzień powrotu j ego  rodziny,  
wymyślała naj rozmai tsze  sposoby poje­
dnania  się, co zdenerwowało je j  męża.  
Ale nie znał  on jej  pos tępowania ,  a 
szczególniej  jej  kroków, k tóre  dopro­
wadzi ły  do jej  śmierci .  Wpadła do biura  
F ra nk l ina ,  g rożąc  mu, że pokaże ów 
s lynnny l i s t  je go  bra tu  i pragnąc przez 
to uzyskać od niego przyrzeczenie ,  że 
udzieli  je j  pomocy w decydującym kro­
ku, jaki  zamie rza  uczynić.  Nie dowie­
działem sie, jakie były szczegóły tej  
rozmowy, ale ponieważ zamknęła  się z 
nim na dłuższy czas, jasne je s t ,  że roz­
mowa ich była bardzo poważna.

Urzędnik ,  pracujący w biurze  nie 
może nic powiedzieć o owej chwili ,  kie­
dy była u F rank l ina .  Zauważył  tylko 
je j  twarz  w chwili,  gdy wychodzi ła i 
oświadczył,  iż promieniowała  radością 
i zwycięs twem.  Przeciwnie  F rankl in .  
Okazując jej  grzeczność i rozsądek,  o- 
biecał,  że będzie je j  towarzyszył  aż do 
drzwi,  ale był blady z gniewu i zacho­
wywał  sie tak  dziwnie, i* każdy to za ­
uważył.  Młoda kobieta t rzymała  w ręce 
l i s t  pana  Van Burnama,  łatwy do po­
znania po dużej kopercie fioletowej.  W y­
chodząc z b iu ra  wachlowała się nim 
nonszalancko,  chciała go najp ierw po­
łożyć na biurku Howarda,  ale rozmyśl i ­
ła sie i wzię ła go spowrotem,  rzuciw­
szy Frank l inow i  badawcze spojrzenie,  
k tóre  doprowadzi ło go do złości.

Kiedy wróci ł  do swego biura,  twarz

jego była blada z gniewu,  a wrażenie  
spotkania  z bra tową było tak wielkie  
ż« przez  cały dzień nie  chciał  n i k o g o  
przyjąć  u siebie. Pani  Howard Van 
Burnam  oświadczyła mu widocznie,  że  
wyjawi swojemu mężowi  całą perfidję> 
F r a n l in s .  Ów przerazi ł  się tego zupe ł­
nie poważnie.  Wiedział,  że s trac i  p rzez  
to n ie ty lko swoją dobrą sławę,  ale rów­
nież poważanie swojego bra ta ,  młod­
szego od niego i bardzo przez  niego 
łubianego.

Teraz,  jeś li  pani zna j eg o  olb rzy­
mią dumę i uczucie, j ak ie  żywił do Ho­
warda,  zrozumie pani powody, dla k tó ­
rych chciał  usunąć swoją b ra to w ą .  
Chciał  wejść w posiadanie l is tu  i ażeby 
go posiąść,  musiał  się uciec do zb ro dn i ,  i 
To j e s t  moja t e o r j a  m ord e r s tw a .  Czy 

' z g a d z a  się z t e o r j ą  pani, miss B u t t e r -  
wor t?

—  Och, najzupełniej !  — o d par ła m .  I 
— Ale niech pan opowiada dalej! Nie- 
zaspokoił  pan mojej  ciekawości ani w 
połowie. Chyba nie po prz es ta ł  pan n* 
tem, z chwilą,  gdy odkrył  pan powód
morders twa .

— Ma pani słuszność.  Powód sam 
nie wystarczał.  Zaję l i śmy Bię nas tępn ie  
zebraniem dowodów, s tw ie rdzających,  
jaką  rolę odegrał  F rankl in  w te j  całej  
aferze.

— I udało s ię panu?
— O tak, pani.  Mogę nawet  powie­

dzieć, że dowody ciążące na  nim są 
większe niż te, k tóre  przemawiają  prze 
ciw jego bra tu .  Bo jeśl i  usuniemy d ru ­
gą  część zeznań Howarda,  opiera jących 
s ię w zupełności  na kłamstwie,  cóż zo­
stanie z dowodów, przemawiających 
przeciwko niemu? Upór,  z jakim nie po­
znawał  swojej  żony w ofierze,  fakt,  że  
klucze od domu ot rzymał  od swojego 
b ra ta  i okoliczność,  że w n iebywałe j  
porze  widziano go nazaju t rz  rano n a  
schodach pałacu swojego ojca. (D c.n.)
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